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Krytyczne dni dla Sejmu
Dnia 20 października kończy sie 30-dniowy 

termin, na k tóry  Sejm został odroczony. W  tym 
dniu Sejm może się sam  zebrać i — o ile nie 
nastąpi nowe odroczenie — kontynuow ać przer 
w ane w e w rześniu obrady.

Dnia 31 października upływ a przew idziany 
w  art. 25 konstytucji, względnie w art. 3 usta­
w y  z 2 sierpnia 1926 term in, w którym  rząd ma 
gfożyć Sejmowi projekt budżetu na 1927/28. 
Term inem  tym  rząd jest bezwzględnie zw ią­
zany. o ile wedle dalszego brzmienia cy tow a­
nego artykułu  Sejm nie jest w  tym  czasie 
rozw iązany. W  tym  wypadku rząd może czy ­
nie w ydatk i i pobierać dochody wedle zeszło­
rocznego budżetu, co w obecnym  stanie rzeczy 
niema praktycznego znaczenia, ileże budżet o- 
bowiązuje jeszcze do końca m arca 1928 r. 
Dnia 28 listopada — rząd przyjm uje tę datę 
jako dzień, w  którym  w ybrany w 1922 r  Sejm 
się zeb rał — kończy się pięcioletnia kadencja 
Sejmu. Nikt nie przeczuw ał, że ten Sejm prze­
trzym a pełne pięciolecie, szczególnie, gdy  mię­
dzy  nim a rządem  nastały naorężone stosunki. 
G łosy, które niedawno m ówiły o przedłużeniu 
kadencji Sejmu,, zupełnie ucichły; dziś głosy 
te m ówią pozytyw nie, że rozw iązanie Sejmu 
nastąpi w najbliższych dniach, na m iesiąc przed 
praw nym  końcem kadencji. •

Coś w każdym  razie musi się stać wobec te ­
go, że zbiegły się trzy  daty , których — przy ­
najmniej dwóch pierw szych — ani obejść, ani 
przein terpretow ać nie można. A obie te daty 
są bliskie i decyzja musi być rychłą. Zdaje się 
jednak, że decyzja już zapadła i — przyjętym  
u nam zw yczajem  — zostanie ogłoszona w  o- 
statniej chwili, aby  zadośćuczynić „mómento- 
wi niespodzianki", czy „zaskoczenia".

Dwie pożyczki:
Społeczeństw o, bez w zględu  na sw ój stosunek 

do rządu, przy jęło  z zadow oleniem  fak t zakończe­
nia rokow ań  o pożyczkę, poniew aż słusznie czy 
niesłusznie obiecuje sobie, że napływ  zagran icz­
nego kapitału  popraw i nasze stosunki gospodar­
cze. Nie ulega *też w ątpliw ości, że o trzym anie po­
życzki jest sukcesem  rządu i śm ieszne są  głosy 
p rasy  endeckiej, k tó ra  tę  zasługę przypisuje sw o­
im m inistrom  skarbu  Kucharskiem u i Zdziechow- 
skiem u, jako tym , k tó rzy  p ierw si — bez skutku — 
starali się o pożyczkę.

Uznając w ięc i fakt i jego tw órców , nie m ożemy 
jednak podzielać bezkry tycznie  „zapału" p ra sy  sa ­
nacyjnej dla całego interesu pożyczkow ego, jak go 
nam  zaprezentow ano, nie m ów iąc o szczegółach 
nieznanych (prow izja). Dla zrozum ienia ko rzyst­
nych i mniej ko rzystnych  stron  interesu pożycz­
kow ego niech posłuży  następujące zestaw ienie:

Rów nocześnie z nami o trzym ały  P ru sy  od kon­
sorcjum  am erykańsko-angielskiego, podobnie jak 
Polska, pożyczkę 30 miijonów dolarów . Spróbuj­
m y porów nać w arunki obydw u pożyczek:

Polska Prusy
kurs emisyjny . . . .  92.— . . 96.5
oprocentow anie . . . 7.— . . 6.—
oprocentow anie efektyw ne 9.40 . . 6.28
k u rs  o d k u p u ......................  103.— . . 100.—
P oza tem i rzucającem i się w  oczy różnicam i za ­

chodzą jeszcze dalsze. 1 tak  Polsce w olno w ypo­
w iedzieć pożyczkę najw cześniej po 10 latach, P ru ­
som zaś  po 7 latach, pomijając, że nasza pożyczka 
opiew a na 20, pruska zaś na 25 lat. Dalej Polska 
dała  na zabezpieczenie pożyczki w  zas taw  cla, 
P ru sy  zaś  nie da ły  żadnego zastaw u, co tem bar- 
dziej w chodzi w  rachubę, ileże ca ły  m ajątek P ru s 
i Niemiec jest pod zastaw em  jako hipoteka dla 
sp ła t reparacji w ojennych. W  m yśl tej różnicy 
P ru sy  nie podlegają z ty tu łu  tej pożyczki żadne-

Staniem y więc niebawem  najprawdopodob­
niej wobec faktu zakończenia sporu między 
Sejmem a rządem  w sposób naturalny, bo przez 
zniknięcie z widowni jednego z antagonistów. 
A że w edle przysłow ia żyw i m ają rację, pod­
czas gdy  umarli jej nie m ają, zatem  spór zakoń­
czyłby  się korzystn ie dla tego partnera , który 
pozostaje na widowni, tj. dla rządu.

Zniknie więc razem  ze Sejmem naw et cień, 
naw et możliwość kontroli poczynań rządu. 
Sejm nie będzie miał możności zająć się różny­
mi dekretam i: prasow ym , pożyczkowo-stabili- 
zacyjnym ; nie będzie\nógł wypowiedzieć sw e­
go zdania w  spraw ach, k tóre m ają przeobrazić 
finansow o-gospodarcze stosunki w państwie. 
Możność w ypow iadania sw ego zdania Sejm zre­
sztą w ostatnich czasach m iał tylko w  teorji — 
wedle postanowień konstytucji. Cóż bowiem za 
praktyczne znaczenie miał artykuł 2 konsty tu­
cji, w  m yśl którego „organami narodu w za­
kresie u staw odaw stw a są Sejm i Senat", kiedy 
rząd całą w ładzę ustaw odaw cza zagarnął w 
swoje ręce, nie pozw alając Sejmowi — vide 
dekret prasow y — zrobić użytku z w yraźnego 
praw a anulowania tego ustaw odaw stw a rzą­
dow ego? ,

Od dwóch lat P P S  dom agała się rozw iąza­
nia tego Sejmu i to ieszcze w tedy, gdy Sej­
mowi orzysługiw ało praw o sam orozwiązaino- 
ścL G dyby to  żądanie było znalazło urzeczy­
wistnienie, państw o byłoby uniknęło wielu 
przesileń, nie byłoby przyszło do tylu gorszą­
cych widowisk, jakie daw ał św iatu  Sejm po­
kłócony z rządem  i naodw rót. Ale stało  się i 
historja o tym  odcinku w ypow ie swoje zdanie. 
T eraz lud stanął wobec nowego zadania: w o­
bec przygotow ań do akcji wyborczej.

polska i pruska
! mu „doradcy", podczas gdy  Polska w e w szy s t­

kich sw ych  poczynaniach finansow o -  gospodar-
I czych  zależną- jest od przyzw olenia doradcy.

Jak wiadomo, cała prawie pożyczka polska
przeznaczona je s t na cele stabilizacji w alu ty , to 
znaczy , że dla celów  gospodarczych, dla inw esty ­
cji p rzeznaczono z niej d robny  ułam ek. (135 milio­
nów zł.). Natom iast pożyczka pruska je s t w  ca ­
łości inw estycyjną, m ianowicie 68% na inw esty ­
cje rolnicze a 32% na rozbudow ę po rtów  na Ł a ­
bie — a w ięc obie części na cele w ybitnie gospo­
darcze.

Dla scharak teryzow ania , w  jaki sposób Polska 
zosta ła  po trak tow aną, podajem y sposób zaciągnię­
cia pożyczki p rzez R entenbank: o trzym ał on nie­
w ielką w praw dzie  sum ę 50 m iljcnów m arek (oko­
ło 11 miijonów dolarów ), ale po kursie 95‘5 i na 
6%.

C zytaliśm y porów nanie, że Polska p rzez p rzy ­
jęcie znanych w arunków , a  w  szczególności przez 
poddanie się kontroli „doradcy", została  pod inną 
nazw ą i w  innej formie poddaną planowi D aw esa,
P ’ bnie jak  Niemcy. Je s t też  i dalsza analogia: 
A ustrja i W ęgry , otrzym a ć - y  pożyczki pod gw a- 1 
rancją  Ligi narodów , m usiały  p rzy jąć  Zim m er- 
m ana i Jerem iasza Sm itha jako kontro lerów , Niem 
c y  zaś  mają na karku  P a rk e ra  dla czuw ania nad 
punktualną w yp ła tą  ra t w edle planu D aw esa. — 
U nas człow iek, k tó ry  będzie w ykonyw ał rodobne • 
funkcje, n azyw a się C harles D ew ey i w  dodatku 
będzie m iał w iększą w ładzę  niż tamci. |

Okulista Dr Bannet
Kraków, !P ac Dominikański 2, 

p o w r ó c i ł .

Maszyny do rachowania „ODHNER“

niw iiB i a assaa
Mord w Pradze

Poseł albański w Pradze Zena beg został przez 
studenta albańskiego zastrzelony. Śmierć tego 32- 
letniego dyplomaty jest wynikiem rozłamu wśród 
Albańczyków. O mordercy donoszą dwa rzucają­
ce się w oczy łakta: 1) przybył dla wykonania 
swego krwawego czynu do Pragi z Rzymu, 2) je­
go przyznanie, że zamordował dlatego, ponieważ 
jego zdaniem Zena beg chciał sprzedać Albanię 
Jugosławii.

Przez to przyznanie się mord przestaje być spra­
wą między Albańczykami i wchodzi na teren „wiel 
kiej polityki", mającej swe źródło w układzie wło- 
sko - albańskim w Tiranie, który oddał Albanię 
pod protektorat Włoch. Staje się też widoczny 
związek ze znanenii wypadkami serbsko - buł- 
garskiemi na tle morderstw macedońskich.

W Albanji walczą ze sobą dwa prądy: jeden 
chce widzieć Albanie jako członka lederacji bał­
kańskiej z Jugosławia na czele — hasło „Bałkan 
ludom bałkańskim". — Prąd ten dąży przede- 
wszystkiem do oparcia się Albanji o Jugosławię, 
zwalcza obecny kurs włoski prezydenta Achmeta 
Zogu i nie chce dopuścić, aby w wojnie włosko - 
jugosłowiańskiej Albania stała się terenem walki 
i oparciem dla armji włoskiej. Zamordowany poseł, 
mimo, że był krewnym prezydenta Zogu i wyso­
kim urzędnikiem rządu robiącego politykę włoską, 
zwalczał tę politykę, usiłując skierować swój kraj 
ną kurs jugosłowiański. Gdy z powodu areszto­
wania przez Albańczyków konsula jugosłowiań­
skiego stosunki stały się naprężone i groził wy­
buch wojny, był Zena beg posłem Belgradzie, gdzie 
pracował nad pojednaniem i wogóle przeciw swe­
mu rządowi tak, że został z Belgradu odwołany.

Rozumie się, że Włochy były z tej roboty Zena 
bega bardzo niezadowolone. Zena pod naciskiem 
Rzymu musiał opuścić Bałkan i został przeniesio­
ny do Pragi. Morderca jego, wychowanek szkoły 
włoskiej, stypendysta rządu faszystowskiego, po­
stanowił — czy z własnej inicjatywy? — zamor­
dować niewygodnego dla polityki włoskiej dyplo­
matę, aby usunąć jednego z najgroźniejszych prze­
ciwników zupełnego opanowania Albanji przez 
Włochy.

Zamordowanie gen. Kovacevica i zamordowa­
nie Zena bega leżą na tejsamej linji politycznej, 
mianowicie na niedopuszczeniu do wytworzenia 
się dobrych stosunków między Jugosławia a jei 
sąsiadami Bułgarią i Albanią. Wprawdzie stosun­
ki narodowościowe na Bałkanie wytworzyły tam 
od wieków ognisko które od czasu do czasu wy­
bucha, zagrażając całej Europie, ale w ostatnich 
wypadkach znać niewątpliwie rękę faszystowską, 
znać dążenia polityki Mussoliniego do zrobienia 
z Włoch pierwszego mocarstwa bałkańskiego.

Jugosławja, nie z samej intencji pokojowej ale 
wskutek swego położenia, zmuszona jest starać 
się o dobre stosunki z sąsiadami, natomiast Wło­
chom porozumienie jugosłowiańsko - bułgarsko - 
albańskie byłoby bardzo niedogodne i dlatego pra­
cuje się tam morderstwami na miejscu i zagrani­
cą: w Pradze i Jugosławii.

Kobiety, stańcie w szeregu!
Nakładem  C entralnego W ydziału Kobiecego P P S  

w ysz ła  w  drugim  nakładzie 20.000 egzem plarzy 
b roszurka „Kobiety, stańcie w  szeregu". Cena 

5 groszy , p rzy  odbiorze 500 egz. — 3 gr. (bez prze 
syłki). B roszurka, bardzo  popularnie napisana, ilu­
stru je  nędzę szerokich w a rs tw  ludow ych i w ska­
zuje m ożliw ości zmiany położenia k lasy pracują­
cej p rzez uświadam ianie kobiet, jako bardzo  w aż­
nego czynnika w  życiu politycznem . Zam ówienia 
p rzesy łać do CKW  P P S , W arszaw a, W arecka  7.
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UWAGI
Swary konserwatystów

POLITYKA DZIKOWSKA, CZY CHJENSKA?
„Warszawianka** przytacza w tekście podanym 

przez Agencję wschodnią charakterystyczne pi­
smo, wysłane do zarządu stronnictwa Ch. N. przez 
poznański „Klub zachowawczej pracy państwo- 
wej“, do którego jak podkreśla powyższa agencja 
należą niemal wszyscy członkowie Ch. N. w Po­
znaniu.

Stwierdza ono „z ubolewaniem**, że obecna po­
lityka niektórych członków klubu parlamentarne­
go Ch. N. oraz dziennika „Warszawianki** niesły­
chanie utrudnia konsolidację stronnictw zacho­
wawczych, „Warszawiance** stawia jako zarzut — 
bezwzględnie wrogi stosunek do rządu, a chęć so­
juszu z endecją i Obwiepolem. List kończy się 
groźbą, że „Klub będzie zmuszony podjąć na tere­
nie ziem zachodnich samodzielną akcję polityczną, 
jeżeli w najbliższym czasie stronnictwo Ch. N. nie 
stwierdzi jasno, iż nie solidaryzuje się z dotych­
czasowym kierunkiem „Warszawianki" — i nie 
zawrze bloku wyborczego z pozostałemi grupami 
zachownwezemi w myśl deklaracyj, podpisanych 
w Poznaniu i Dzikowie.**

„Warszawianka** z irytacją odpowiada w  przy- 
pisku na tę „wichrzycielską. pełną nieścisłych 
twierdzeń odezwę.** Zaprzecza, jakoby powyższy 
klub mógł rościć pretensję do reprezentowania 
Ch. N. w Wielkopolsce. Podkreśla, iż na Zarządzie 
głównym tegoż stronnictwa zgodzono się, że pre­
zes A. Żółtowski z Poznania w obecności prezesa 
Rady naczelnej p. Szułdrzyńskiego z Wielkopolski 
załatwią tę sprawę pod tym kątem widzenia, iż 
Zarząd „nie przywykł do przyjmowania tego ro­
dzaju pogróżek".

Jak z tego widać, w obozie „dubadeków" po­
znańskich przyjść może do rozłamu, przyczem po 
stronie rządowo-dzikowskiej znajdą się zwolenni­
cy hr. St. Chłapowskiego.

— 0 0 0  —

Jak z Orlińskiego zrobił się Pitzele
Ze Związku ludowo-narodowego został wyklu­

czony senator dr. Henryk Orliński.
Jak informuje główny organ endecji, „Gazeta 

Poranna-Warszawska", powodem wykluczenia 
stały się rozliczne „zbrodnie** tego senatora wo­
bec endecji w Tarnopolu. A więc przy wyborach 
samorządowych ciągle porozumiewał się z sana- 
torami, przy pomocy władz administracyjnych o- 
debral endekom ich własny organ „Glos Polski", 
nie respektował uchwal zarządu i miejscowego 
koła endecji, redagował „Głos Polski" w sposób 
zasadniczo odmienny od programu endecji i od­
biegający daleko od zasad stronnictwa.

Wobec tego na zebraniu koła endecji w  Tarno­
polu, przy udziale delegata Zarządu głównego po­
sła księdza Matusa, uchwalono jednomyślnie wy­
kluczyć p. Orlińskiego ze  stronnictwa i wezwać 
go do złożenia mandatu senatorskiego.

Dowiedziawszy się o tej uchwale, senator Or­
liński wystosował do endeków pismo, zawiada­
miające o wystąpieniu ze stronnictwa i opatrzył 
je tą samą datą, którą nosi uchwała o wyklu­
czeniu.

Fakt powyższy jest o tyle ciekawy, że dowodzi, 
iż „sanacja moralna" wciska się nawet do ende­
ków, skoro umiała usidlić tak wybitnego działa­
cza endeckiego, jakim jest dr. Orliński, w  dodatku 
senator.

Gdzie przyczyna tego „załamania się** senatora 
Orlińskiego?

Francuzi powiadają w każdej tajemniczej aferze: 
„Cherchez la femme" — szukajcie kobiety. Chjena 
ma inne hasło:

— Szukajcie żyda!
I oto „Glos Narodu" taką dodaje uwagę do wia­

domości o wykluczeniu sen. Orlińskiego z endecji:
„Sen. Orliński jest przechrztą. Rodzinne jego 

nazwisko brzmi: Pitzele."
To prawda, ale czy chjena dopiero teraz sfę o 

tern dowiedziała?
Sejiator Orliński był wzorem wszelkich cnót, 

był przykładem polskości i katolicyzmu — do­
póki był endekiem.

Teraz pokazuje się, że właściwie był to wstręt­
ny żyd, przechrzta, Pitzele, jednem słowem za­
kała świata i Korony polskiej.

Iluż takich Pitzele-Orlińskich siedzi jeszcze w 
chjenie i woła na całe gardło:

„Bóg, honor 1 ojczyzna!"
Dopiero po całkowitem skrachowanau chjeny, 

dowiemy się — może z pamiętników p. Dmow­
skiego _  ilu przechrztów i żydów zajmowało czo­
łowe stanowiska w istinno-narodowych, żydo- 
żerczych i najbar.dziej katolickich stronniotwach.

Di Palm a Castiglione o em igracji polskiej
(Rozm owa z referentem  emigracy nym BIT)

(Korespondencja własna ..Naprzodu")
Genewa, 14 października.

Międzynarodowe Biuro Pracy (B. I. T.) posia­
da w gronie swego personalu stałego najznako­
mitszych działaczy społecznych i znawców za­
gadnień polityki socjalnej.

P. Di Palma Castiglione jest twórcą polityki e- 
nilgracyjnej włoskiej, uznanej za najlepszą i naj­
rozsądniejszą 1 jako dyrektor urzędu emigracyj­
nego w okresie przediaszystowskim stworzył sy­
stem polityki emigracyjnej, który państwa emigra­
cyjne usiłowały naśladować. Obecnie pracuje on 
w B. I. T. i opracowuje program w tej mierze na 
konferencje emigracyjne.

Ponieważ dla nas kwestja emigracji jest istotną, 
gdyż bezrobocie wzrasta, a w kraju pracy dla 
wszystkich nie znajdziemy — przeto udałem się 
do p. Di Palma z zapytaniem o jego opinję w 
sprawie emigracji polskiej.

— Czy należy opowiedzieć się za ścieśnieniem 
emigracji, czy też popierać ruch emigracyjny?

— Ścieśnienie emigracji w okresie bezrobocia
grozi rewolucją wewnętrzną, a pozatem powię­
ksza ciężary społeczne, gdyż zmusza ogćł do o- 
podatkowania się na rzecz bezrobotnych, którzy 
zagranicą mogliby znaleźć pracę i stać się czyn­
nikami produkującymi, należy więc popierać emi­
grację. /

— Czy należy zwalczać asymilację emigrantów 
na obczyźnie?

— To znowuż zależy od kraju, dokąd emigracja 
zdąża. Bo jeśli emigranci osiadają w państwie de- 
mokratyczniejszem i kulturalniejszem, niż ich kraj

Przegląd prasy
—o—

Ostatnie dni Sejmu. — Z endeckiego kabaretu.
Za trzy dni powinny być wznowione obrady 

nadzwyczajnej sesji sejmowej, odroczonej na dzień 
20 października. Obrady Sejmu powinnyby budzić 
zainteresowanie, gdyby nie snujące się po stolicy 
pogłoski o rozwiązaniu parlamentu...

Nastroje sejmowe analizuje „Kurjer Polski":
Dziwnie ospale p rzedstaw iają  się nastro je  sej­

mowe przed zbliżającem się podjęciem obrad od­
roczonej sesji nadzwyczajnej. Jak parę tygodni 
temu, przed wlaściwem otworzeniem obrad — 
wrzala w klubach ożywiona praca i przygotowa­
nia do „walnej** batalii — tak teraz zupełna cisza 
1 brak wszelkich odgłosów z zamkniętych azylów 
partyjnych. Nieubłagana i lekceważąca przedsta­
wicielstwo narodowe taktyka rządu — w dużej 
części zrobiła swoje. Jak z obecnych prognosty­
ków osądzić można, opozycyjne stronnictwa sej­
mowe dają za wygranę w tej ostatniej rozprawie, 
tóerując raczej zainteresowania swe i energię ku 
przygotowaniu nowych wyborów.

Kuluarową sensacją dnia były w ubiegłym ty­
godniu obrady dwóch klubów, zagrożonych — 
jak głośno opowiadano — poważnym rozłamem, 
to lest PSL Piasta 1 Chrześoijaftsko-Narodowych.

Piast wyszedł obronną ręką z wewnętrznych 
wichrzeó i salwuje swa jednolitość w opozycyj- 
nem wobec rządu stanowisku. Akcja senatora 
Bojki, który oczywiście swera poważnem i zaslu- 
żonetn nazwiskiem „firmował" tylko postronne u- 
derzenie, na razie spełzła na niczem. Niewyjaś­
niona natomiast jest sytuacja w ChN, gdyż zarząd 
główny postanowił nie decydować o zmianie sta­
nowiska swego wobec rządu, pozostawiając wal­
ną rozprawę ogólnemu zgromadzeniu klubowemu.

Zresztą front niezmieniony. PPS trwa w ostre) 
opozycji—

Na terenie obecnego Sejmu nie spodziewajmy 
się już żadnych wielkich wydarzeń. Dni jego są 
policzone. Kraj zostanie wezwany do urn wybor­
czych. Będzie to dzień sądu ludu, a w dniu tym 
runąć muszą na dno klęski, hańby i wstydu stron­
nictwa reakcyjne, zmiażdżone wolą narodu.

Z czemże pójdą do wyborów stronnictwa chje­
ny? Co mają wyborcom do powiedzenia? W „Ga­
zecie Porannej Warszawskiej" znajdujemy opis en­
deckiej parady w Warszawie. Poświęcano jakąś 
wstęgę do sztandaru endeckiego. Naturalnie w y­
głoszono kilka mów programowych. Oczywiście 
mówiono o „wielkiej idei, której hasłem jest Bóg, 
Honor i Ojczyzna".

Następnie zabrał głos poseł dr. K. liski, który 
w swem przemówieniu podkreślił, Iż dziś w okre­
sie budowania państwa naszego naród winien ba­
czyć, by Polska była potężną i narodową, w któ­
rej gospodarzami byliby Polacy. — Dalej mówca 
wskazał na dążenia mledzynarod. żydostwa, któ­
re rękoma obalamuconych Polaków chce zbudo­
wać Judeo-Polskę i że w imię odpowiedzialności

ojczysty, to asymilacja jest społecznie korzystną, 
bo i zwiększa zapotrzebowania emigranta i pod­
nosi jego stopę życiową.

Szerzenie nacjonalizmu wśród emigracji budzi 
u państwa imigracyjnego obawę, iż kraj o nad­
wyżce ludności chce przy pomocy emigracji za­
łożyć nową kolonję, która w przyszłości miałaby 
zniszczyć państwo, gdzie emigranci osiadają. — 
O tyle więc trudno zmierzać w polityce emigra­
cyjnej do potęgowania uczucia narodowego wśród 
emigrantów. Jednakże nie należy zapominać, iż 
emigranci mogą oddać doniosłe usługi swej oj­
czyźnie, tak jak to czynili Niemcy amerykańscy 
podczas wojny i po wojnie, — przeto w interesie 
państwa emigracyjnego leży, aby całkowicie nie 
utraciło swych obywateli, lecz ażeby starało się 
utrzymać pewną styczność ze swymi obywatela­
mi nn obczyźnie. Jednakże państwo takie musi coś 
dać obywatelom, a mianowicie opiekę kulturalną, 
pomoc finansową, oświatową — i nie może wy­
stępować jedynie w roli pretensjonalnej. W każ­
dym razie w polityce emigracyjnej musi domino­
wać interes człowieka-obywatela, szukającego za­
robku i pragnącego żyć, a znajdującego się w 
bardzo trudnych warunkach, i najczęściej przez 
państwo opuszczonego.

Po tych słowach zakończyłem rozmowę z p. Di 
Palma, gdyż wyznaczona konferencja w B. I. T. 
przeszkodziła p. Di Palma w  udzieleniu mi dal­
szych informacyj. Rozmowę niniejszą ogłaszam, 
ponieważ zagadnienia polityki socjalnej nie mogą 
dziś stanowić zagadki, w które jest wtajemniczo­
ne tylko małe grono osób. Zygmunt Gross.

przed przyszłemi pokoleniami, naród polski wi­
nien przeciwstawić się hasłom wywrotowym i 
międzynarodowym. Polska narodowa i potężna 
sama nie przyjdzie. Ją trzeba zbudować. Warunki 
ku temu posiadamy, tylko trzeba zgody i jedno­
ści. Robotnik z tego winien zdać sobie sprawę, a 
przedsiębiorca musi zrozumieć potrzeby robotni­
ka, bo służą nie jednej klasie, lecz całemu narodo­
wi i Ojczyźnie. Mówca wierzy w niespożytą siłę 
narodu pińskiego, który pomimo przeszkód zwy­
cięży w walce o Polskę wielką i narodową.

Uroczystość została zakończona ok)rzykąjgj',n* 
cześć Polski Narodowe), — jej wodza Romana 
Dmowskiego i innych, oraz odśpiewaniem „Roty".

Na pamięć już umiemy te oklepane, f>owtarzane 
od dziewięciu lat frazesy. Bóg, honor i Ojczyzna, 
Żydzi biorą chrześcijańskie dzieci na mace, robot­
nicy muszą być patriotyczni i żyć w zgodzie z ka­
pitalistycznymi wyzyskiwaczami, niech żyje Ro­
man Dmowski i Mussolini.

Nudni jesteście, panowie endecy! Należałoby po­
myśleć o zmianie repertuaru w chjeńskim kabare­
cie.

Ubezpieczenie 
pracowników umysłowych
Dnia 17 bm. Rada ministrów przyjęła projekt 

rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o u- 
bezpieczeniu pracowników umysłowych. Rozpo­
rządzenie wprowadza ubezpieczenie na starość, na 
wypadek niezdolności do zarobkowania, zabezpie­
czenie wdów i sierot, oraz ubezpieczenie na wy­
padek bezrobocia.

W razie niezdolności do zarobkowania po 5—10 
latach ubezpieczenia wypłacaną będzie renta w 
wysokości 40% zarobku. Po 10 latach ubezpie­
czenia renta wzrasta i po 40 latach osiąga 100 pro­
cent zarobku. Wdowa otrzymuje rentę w wysoko­
ści 60 proc, renty, do której ma prawo lub miał­
by prawo zmarły. Renta sieroca wynosi 30 proc. 
Świadczenia na wypadek braku pracy przewyż­
szają znacznie wypłacane obecnie z funduszu bez­
robocia.

Składka na ubezpieczenie emerytalne wynosi 
8 proc., na ubezpieczenie na wypadek braku pra­
cy 2 procent zarobku. Ubezpieczenie przeprowa­
dzać będą terytorialne zakłady ubezpieczenia. — 
W ciałach kierowniczych instytucji ubezpieczeni 
mają */» przedstawicieli, pracodawcy */«.

Ta uchwała Rady ministrów jest zakończeniem 
prac podejmowanych od 3 lat przez dotj .'..czaso­
we rządy w dziedzinie ubezpieczenia. Obecnie, 
gdy pracownicy umysłowi uzyskali zabezpieczenie 
na starość, sprawą palącą staje sie ubezpieczenie 
na starość pracowników fizycznych, na które kla­
sa robotnicza oddawna czeka z niecierpliwością.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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0 wznowienie 
państwa kościelnego

„RESZTÓWKA", O KTÓRA UBIEGA SIĘ  
WATYKAN

Jak wiadomo po zlikwidowaniu państewka ko­
ścielnego przez zjednoczone Wiochy — papiestwo 
na znak protestu zamknęło się w murach pałacu 
Watykańskiego, gdzie papieże odgrywają rolę 
„więźniów", nie opuszczających tej rezydencji.

Przewrót, dokonany we Włoszech przez Mus- 
soliniego, sprawił, że w Watykanie rozbudziły się 
nadzieje, iż „duce" wobec swojej manji przerabia­
nia wszystkiego, co zastał, zgodzi się na rewizję 
stosunku państwa włoskiego do papiestwa. Za ku­
lisami odbywały się zapewne od dłuższego czasu 
jakieś próby nawiązania rokowań. Obecnie spra­
w a wypłynęła na zewnątrz, poruszona przez pra­
sę rządową zarówno przez senatora Gentile w 
„Corriere della Sera", jak i przez brata dyktatora 
Włoch Arnaldo Mussoliniego w „Popolo d‘Italia“.

Nie padły stamtąd żadne konkretne propozycje; 
wykreślone zostały tylko takie granice możliwo­
ści jakiegoś układu, iżby załatwiono tę sprawę po 
domowemu w  samych Włoszech — bez wciąga­
nia mocarstw zagranicznych. Z różnych przetar­
gów, wszczynanych przez organ papieski „Osser- 
vatore romano" zbyt pospiesznie wnosi chadecki 
„Glos Narodu", iż „sprawa rzymska musi być 
załatwioną w sposób międzynarodowy, to znaczy
— jak się z toku wywodów można domyślać — 
przez poddanie suwerenności papieskiej pod gwa­
rancje zagranicy.

„Le Temps" paryski widzi raczej, iż „organ ofi­
cjalny Stolicy świętej przyjmuje, że uregulowanie 
kwestii rzymskiej obchodzi wyłącznie Stolicę 
świętą i Włochy. Jest to teza, podtrzymywana 
przed niewielu dniami przez p. Mattei Gentile w 
imieniu rządu faszystowskiego. Pierwsze uzgo­
dnienie nastąpiło zatem co do tej zasady. To u- 
zgodnienie ściśle ogranicza charakter międzyna­
rodowy kwestii rzymskiej."

Narazie toczy się dyskusja co do zasad. Musso- 
lind zdecydowałby się na jakieś dobrodziejstwo dla 
papieża, ale bez wtrącania się obcych w tę spra­
wę... A teraz kwestja, co chciałby uzyskać Wa­
tykan? Wedle paryskiego „Le Matin" chodziłoby 
Oplaa, który wypracował by! Erzberger: odstąpie­
nie Watykanowi dzielnicy Rzymu na lewym brze­
gu Tybru wraz ze skrawkiem ziemi, sięgającym 
do morza. Oczywiście dawne państwo kościelne 
nie było tak mikroskopijne: papieże mogli nawet
— o ile posiadali animusz bojowy — rzucać się 
w  wir wojen. Ale Watykanowi zależy na tern, a- 
żeby papież zdobył pozór posiadania i władzy 
świeckiej. Uzyskanie bowiem miniaturowego pań­
stewka — jakiejś resztówki — z dobrej woli rządu 
włoskiego nie mogłoby wzmocnić samodzielności 
papieża.

Wybory w Częstochowie 
i Włocławku

Jak donieśliśmy, przy niedzielnych wyborach 
do Rady miejskiej w Częstochowie lista PPS o- 
trzymała 8505 głosów — 11 mandatów. W po­
przedniej Radzie PPS miała 9 mandatów tak, że 
zdobyła 2 nowe mandaty. W mieście, którem do­
tychczas rządziła spółka endecko-chadecka, PPS 
otrzymała największą liczbę głosów i najwięcej 
mandatów.

Także we Włocławku PPS odniosła wielki suk­
ces. Przy ostatnich głównych wyborach 1919 r. 
PPS nie występowała samodzielnie, tylko w 
związku z demokratami i blok ten uzyskał wtedy 
5 mandatów socjalistycznych. Obecnie lista PPS 
uzyskała 9 mandatów i jest drugą co do liczby 
frakcją w Radzie miejskiej. Jeszcze przy wybo­
rach uzupełniających w 1922 r. lista PPS  uzyskała 
tylko 777 głosów i pozostała bez mandatu. Naj­
lepszą miarą sukcesu PPS jest porównanie z wy­
borami do Kasy chorych w  czerwcu br. Wtedy 
PPS  uzyskała 649 głosów — 4 mandaty, zaś ko­
muniści 2200 gł. — 16 mandatów. Teraz PPS swą 
ilość powiększyła sześciokrotnie, podczas gdy ko­
muniści otrzymali o 1300 głosów mniej.

SKŁADKI
NA POWODZIAN: Pracownicy warsztatu sy­

gnałowego w Krakowie 47 zł. 50 gr.

ZAPISUJCIE SIE NA CŻLONKOW  
TOW . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Oto wymarzona słuchawka „POSNT BLEU“
(N i e b i e s k i  p u n k t )

Najwyższa czułość, szlachetność tonu  i siła głosu przy nadzw yczajnej lekkości 
Żądajcie w każdym sklepie. Żądajcie w każdym sklepie.

Zakłady fabryczne IDEAŁ RADIO, Kraków, Rynek gł, 1 8 /5
K atalogi i cennik i w ysyłam y bezpłatnie. (SIEN N A  2).

Szwedzcy gnębiciele
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Czechowice, 17 października. 
Niskie place robotników i robotnic, zatrudnio­

nych w liczbie około 250 w fabryce zapałek „Si­
lesia" w Czechowicach, spowodowały, iż wszy­
scy robotnicy i robotnice tej zapałkowni dali się 
porwać w dniu 21 września br. do walki strajko­
wej, prowadzonej przez Związek chemiczny Czu- 
my i to pomimo tego, iż istniejący w  tej zapał­
kowni miejscowy oddział tego Związku nie liczył 
od listopada 1926 roku więcej, jak 40 członków.

Jak przed strajkiem, tak i w pierwszych dniach 
strajku, Czuma i całe grono jego sekretarzy (roz- 
bijaczy) wskazywało robotnikom, iż poprawa ich 
warunków pracy i płacy, jest możliwa tylko przez 
walkę strajkową. Dlatego strajkujący w pierw­
szych dniach walki mieli nadzieję, że walka zo­
stanie wygrana, bo ich zawsze zapewniano, iż 
Związek chemiczny Czumy posiada wielkie wpły­
wy, zwłaszcza pomiędzy robotnikami wszystkich 
zapałkowni w Polsce i że strajk ten jest strajkiem 
robotników i robotnic, zatrudnionych we wszyst­
kich zapałkowniach w Polsce (a jest ich ogółem 
10) o wysunięte żądania 30 procent poprawy płac 
i zawarcia umowy zbiorowej.

Niestety po tygodniu walki strajkowej przeko­
nali się robotnicy i robotnice tutejszej zapałkowni, 
że pomimo wszystkich zapewnień ze strony tych 
rrrradykałów lewicowych zostali zupełnie okła­
mani i zawiedzeni. I tak w dniu 28 września b. r. 
zbawcy ci ze Związku Czumy nakazali strajkują­
cym robotnikom zlikwidować walkę strajkową i 
przystąpić do pracy bez jakiejkolwiek umowy i 
bez polepszenia warunków pracy i płacy. Zaś kie­
dy w dniu 29 września b. r. strajkujący robotnicy 
i robotnice tutejszej zapałkowni chcieli powrócić 
do pracy, wówczas Dyrekcja zapałkowni zamknę­
ła bramę fabryczną, oświadczając powracającym 
do pracy robotnikom, iż obecnie zapalkownia zo- 
staje na czas nieograniczony zamknięta, zaś w ra­
zie ponownego uruchomienia zapałkowni, będzie 
listownie zawiadamiała robotników, których przyj 
mować do pracy będzie na zupełnie nowych wa­
runkach i tylko za podpisaniem rewersu. Ci zaś, 
których dyrekcja listownie nie wezwie, zostają 
wydaleni z pracy.

Taki krok ze strony dyrekcji zmusił robotników 
i robotnice do ponownego udania się do Związku 
Czumy, ale jakież było ich zdziwienie, kiedy usły­
szeli mądrą poradę Czumy, tego wielkiego rrrre- 
wolucjonisty, iż robotnicy mają podpisywać re­
wersy i tern samem mają zgodzić się na takie wa­
runki pracy i płacy, jakie im dyrekcja zapałkowni 
obecnie podyktuje.

Takie prowadzenie akcji o poprawę warunków 
pracy i płacy ze strony Związku Czumy, oraz po­
stępowanie Czumy i jego spółki wobec robotni­
ków i robotnic zapałkowni „Silesia" w Czechowi­
cach, oburzyło wszystkich tych robotników i zmu­
siło ich do udania się o pomoc do Centralnego 
Związku Robotników Przemysłu Chemicznego z 
siedzibą w Krakowie, deklarując swe przystąpie­
nie na członków tego Związku.

Biorąc pod uwagę ciężkie położenie tych robot­
ników i robotnic, okłamanych przez Związek Czu­
my, Centralny Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego podjął się prowadzenia akcji w celu 
obrony robotników i robotnic tej zapałkowni, wy­
suwając w  ich imieniu następujące żądania:

Natychmiastowe uruchomienie fabryki zapałek 
„Silesia" w Czechowicach i przyjęcie do pracy 
wszystkich robotników i robotnic, zatrudnionych 
w  zapałkow u do dnia 20 września b. r„ tj. przed 
strajuem  na warunkach pracy i płacy istniejących 
przed strajkiem, bez podpisywania jakichkolwiek 
rewersów.

W tym celu zostały podjęte kroki w inspektora­
cie piacy w Bielsku. Niestety inspektorat nie jest 
w stanie żadnej koniercncji w tym celu zwołać, a 
to z powodu bagatelizowania sprawy przez dy- 
rektoia zapałkowni, który już od końca września

i ich pomocnik Czuma
bieżącegc roku gdzieś się ukrywa, bo na wszelkie 
zapytania tutejszych władz firma odpowiada, że 
dyrektora niema i niema!

Obecnie robotnicy i robotnice zapałkowni cze- 
chowickiej w  liczbie okołc 250 stoją już czwarty 
tydzień we walce strejkowej i w dniach 10 i 15 
bm. na odbytych zebraniach uchwalili jednogłoś­
nie, iż tak długo wytrwają w walce strajkowej, 
aż ich żądania zostaną w całości przyjęte przez 
dyrekcję zapałkowni bez żadnych zastrzeżeń.

Celem dokładnego objaśnienia, jak akcyjna spół­
ka zagranicznych kapitalistów, _  którzy obecnie 
dzierżawią wszystkie zapałkownie w państwie poi 
skiem, — potrafi wynagradzać za ciężką i szko­
dliwą dla zdrowia pracę robotników i robotnic, 
zatrudnionych w zapałkowni „Silesia" w  Czecho­
wicach, przytaczamy wysokość godzinowej płacy, 
obowiązującej od wiosny b. r. do dnia strajku w 
tej zapałkowni: Ślusarze, tokarze i kowale od 0‘66 
do l ‘00 zł., stolarze 75 groszy, rymarze 70 gr., mu­
rarze 55 gr., pomocnicy kowalscy 75 gr., robotnicy 
przy wynoszeniu braku 56 groszy, robotnicy pla­
cowi 52 gr., różni robotnicy ponad lat 18 — od 
47 do 57 groszy. Robotnice zaś na maszynach na 
pudelka: nowe maszyny 29‘5 gr., stare maszyny 
30 gr., maszyny do pakowania II obsługa 20 gr., 
przy autom, czerwonych 29 gr., u maszyn do 
etykiet I obsługa 30 gr., II obsługa 21 gr., sorto­
wania pudełek 29 gr., u maszyn Wirrholz 36 gr., 
u sortow. braku 35 gr. i przy wynoszeniu braku 
35 groszy.

Tak płacą ci, których kapitał akcyjny wynosi 
około 270 miljonów szwedzkich koron i którzy 
posiadają albo dzierżawią około 150 fabryk za­
pałek na całej kuli ziemskiej!. Do tego jeszcze u- 
ważają oni, iż takie warunki pracy i nędzne za­
robki robotników i robotnic w tutejszej najwięk­
szej i najwspółcześniej urządzonej fabryce zapa­
łek w Polsce, w dzisiejszych ciężkich warunkach 
dla klasy pracującej są jeszcze obecnie za wyso­
kie i dlatego trzeba zamknąć zupełnie ruch tej za­
pałkowni i wygłodzić do reszty tych robotników, 
a potem narzucić im przez podpisanie rewersów 
warunki pracy gorsze i płace niższe.

W dziele narzucenia takich warunków tutejszym 
robotnikom i robotnicom zapałkowni „Silesia" w 
Czechowicach znaleźli się w jednym froncie kapi­
taliści szwedzko-angielsko-amerykańscy razem z 
Czurną i jego spółką!

I Unia
PARTJA PRACY DZIAŁA^

Presówka i pestkówka
Ze zbliżonej do rządu „Epoki" warszawskiej do­

wiadujemy się wreszcie cośkolwiek o działalności 
partji pracy... Mianowicie dziennik powyższy do­
nosi z Katowic (w Nr. 284):

„Partja pracy na Górnym Śląsku w zrozu­
mieniu potrzeb szerokich mas ludności, rozpo­
częła w  lutym b. r. starania o wprowadzenie 
przez państwowy monopol tytoniowy na te­
renie woj. śląskiego tytoniu fajkowego t. zw. 
„presówki".

A dalej:
„Akcja ta została zakończona pomyślnym 

skutkiem, gdyż monopol tytoniowy zadecydo­
wał po ukończeniu fabrykacji tego gatunku 
wprowadzić go na terenie woj. śląskiego w 
pierwszych dniach listopada br.“

Po tej „presówce" może partja pracy wyprote- 
guje dla konsumentów alkoholu jaką dobrą „pest- 
kówkę", ażeby pokazać, że nie nadarmo mir ma 
u rządu i że dba wszechstronnie o smak wybor­
ców. Tylko, czy takie drobne przysługi uważa 
partja pracy za wielkie zasługi zdolne zastąpić 
brak programu? 1 czy naprawdę potrzeby szero­
kich mas ludności, gnębionej drożyzną i bezrobo­
ciem sprowadzają się... do „presówki"?
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Z życia robotniczego
Z ORGANIZACJI TRAMWAJARZY

W dniu 15 bm. odbyty się pod przewodnictwem 
tow. Kartona w  Domu robotniczym w Podgórzu 
dwa zgromadzenia pracowników tramwajowych, 
na których omawiano różne sprawy, między in- 
nemi stanowisko dyrekcji wobec postulatów sta­
wianych przez Związek. Przedewszystkiera ostro 
krytykowano dyrekcję za łamanie regulaminu służ 

bowego,', przez co wprowadza się nanowo w 
przedsięWorstwie anarchję. Jak bowiem można 

karać pracownika w  myśl regulaminu służbowego, 
kiedy dyrekcja sama do niego się nie stosuje? Jak 
można karać pracownika za niezastosowanie się 
do poleceń jego przełożonych, skoro dyrekcja sa­
ma uczy pracowników, nie stosując się do uchwał 
Rady nadzorczej, że można wszelkie polecenia 
swoich przełożonych bagatelizować? Pracownicy 
już na zgromadzeniu w  czerwcu br. zajęli w tej 
sprawie stanowisko, które zostało pismem z dnia 
27 czerwca br. Radzie nadzorczej przedłożone. 
Oprócz tego interwenjowała w  tej sprawie u pre­
zesa Rady nadzorczej p. wicepr. Sarego delega­
cja klubu radców PPS i delegatów Związku z tow. 
posłem drem Bobrowskim na czele, jednak do dzi­
siaj Rada nadzorcza nie stanęła w obronie uchwa­
lonego przez siebie dla pracowników tramwajo­
wych regulaminu służbowego i nie nakazała dy­
rekcji uszanowania tegoż regulaminu, który pra­
cownicy tramwajowi uważają za nienaruszalny. 
Omawiano również wypłacony już pracownikom 
innych zakładów miejskich dodatek mieszkanio­
wy, który niewiadomo z jakiego powodu praco­
wnikom tramwajowym jeszcze wypłacony nie zo­
stał. Po szerokiej dyskusji na obu zgromadzeniach 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucję: 
Pracownicy tramwajowi, zgromadzeni w  dniu 15
października 1927, uchwalają:

1) obstają przy wniesionych żądaniach przez 
Związek w sprawie wypłaty dodatku mieszka­
niowego dla wszystkich pracowników i urzędni­
ków tramwajowych w tej wysokości w  jakiej o- 
trzymaii inni pracownicy gminni.

2) praw swoich zagwarantowanych regulami­
nem służbowym będą bronić wszystkic.ni im do 
dyspozycji służącemi środkami

3) w razie niezałatwienia przez Radę nadzorczą 
po inyśli pracowników wyżej podany postula­
tów polecają Zarządowi wezwać ich do walki, 
jaką uzna w danej chwili za stosowną,

4) tow. posłowi dr. Bobrowskiemu, klubowi rad­
ców PPS i Zarządowi Związku uchwalają pełne 
wotum zaufania,

5) polecają Zarządowi Związku zwrócić się do 
klubu radców PPS w celu wywarcia nacisku na 
Radę nadzorczą i dyrekcję tramwajową, aby osta­
tecznie zdecydowała się zebrać i wyżej podniesio­
ne, postulaty po myśli pracowników załatwić.

Po udzieleniu przez Zarząd Związku wyjaśnień 
i załatwieniu kilku drobnych spraw, zamknął prze­
wodniczący wezwaniem do solidarności obydwa 
powyższe Zgromadzenia.

— 0 0 0  —

STRAJK W PRZEMYŚLE JUTOWYM 
W BIELSKU

Wiadome jest wszystkim klasowo uświadomio­
nym robotnikom, iż cała zgraja rzekomo robotni­
czych związków, jak Ch. D., NPR i Zw. ludowo - 
narodowy śp. ks. Stojałowskiego, -d  czasu do 
czasu udają, że właśnie one sa powołane do za­
wierania umów, stania na straży ustaw robotni­
czych, chronienia robotników od wyzysku itp. 
rzeczy.

Jak w  rzeczywistości sprawa ta się przedsta­
wia? Weźmy pod uwagę jeden z dziesiątków w y­
padków, a mianowicie strajk w firmach Bracia 
Deutsch i Unja fabryki juty w  Bielsku.

Robotnicy zatrudnieni w  obu fabrykach, w licz­
bie około 2.500 ludzi, od kilku lat ciągnięci na 
pasku chadecko -  enpeerowsko - faszystowskim 
doprowadzeni zostali do tego, iż w  marcu br. na 
żądania wystosowane przez klasowy Związek włó 
kienniczy, robotnicy zatrudnieni w przemyśle weł­
nianym i bawełnianym Bielska - Białej i okolicy, 
otrzymali podwyżkę płac w wysokości od 9 do 10 
procent, zaś w przemyśle jutowym, dzięki zdra­
dzie przedstawicieli Zw. ludowo narodowego śp. 
ks. Stojałowskiego, nie czekając na ukończenie 
pertraktacyj przez klasowy Zw. włókienniczy, pod 
pisano umowę, przyznającą „aż" 3% podwyżki.

W czerwcu br., kiedy ci sami obrońcy polskie­
go robotnika spostrzegli, że klasowy Zw. włókien­
niczy ponownie ma zamiar wystąpić do przemy­
słowców z żądaniami o podwyżkę płac, zbawcs 
ci zwrócili się do przemysłowców jutowych z 
prośbą, ażeby zechcieli i swym robotnikom pod­
wyżki udzielić.

Po krótkich naradach, na życzenie Zw. lud. nar. 
śp. ks. Stojałowskiego przemysłowcy raczyli u- 
dzielić aż 5% podwyżki, zamykając tern samem 
robotnikom drogę do uzyskania podwyżki 10 do 
11 procent, jaką począwszy od 1 sierpnia br. o- 
trżymali robotnicy zatrudnieni w  przemyśle weł­
nianym i bawełnianym.

Robotnicy z przemysłu jutowego widząc, iż ro­
botnicy zatrudnieni w przemyśle wełnianym i ba­
wełnianym, a zorganizowani w klasowym Związ­
ku włókienniczym otrzymali dwie podwyżki, wy­
noszące razem 22 procent, oni zaś tylko 8 procent, 
zwrócili się do swego opiekuna z zapytaniem, 
dlaczego tak jest. Otrzymali odpowiedź, iż tamci 
otrzymali dwie podwyżki, jednak — nie mówiąc 
o wysokości — myśmy (endecy) otrzymali drugą 
podwyżkę już z końcem czerwca, kiedy tamci (kla- 
sowcy), otrzymali dopiero końcem lipca, z waż­
nością nawet od 1 sierpnia br.

Robotnicy, nie mogąc się zadowolnić przekrę­
caniem sprawy, zmusili swego przedstawiciela do 
ponownego postawienia żądań, domagając się ta­
kiej podwyżki, o jaką zostali pokrzywdzeni.

Po kilku konferencjach, odbytych pomiędzy prze 
mysłowcami i przedstawicielami Związku ludowo 
narodowego śp. ks. Stojałowskiego, przemysłow­
cy zaproponowali 5%, a p. Zajączek — obrońca 
kapitału — jako przedstawiciel Zw. lud. nar. za­
żądał 7 procent z tern, że gotów jest pójść na 
„arbitraż".

W dniu 5 września robotnicy zgromadziwszy 
się przed swemi fabrykami i wysłuchawszy spra­
wozdania delegacji, wysianej na pertraktacje nie 
p. c : robotników, tylko przez przemysłowców, 
postanowili ostatecznie zerwać ze zdrajcami ruchu 
robotniczego, udając się gremialnie do klasowego 
Zwi.,zku włókienniczego z prośbą o pomoc. Zgro­
madzeni w  sali Domu robotniczego jednogłośnie 
uchwalili wstąpić do klasowego Związku włókien­
niczego i dalsze prowadzenie swych spraw oddać 
w ręce sekretarza tegoż Związku, oświadczając 
rć nocześnie, że pracy nie podejmią tak długo, 
jak długo żądania ich nie będą uwzględnione.

Na konferencji odbytej w inspektoracie pracy w 
Bielsku dnia 15 września pomiędzy przemysłow­
cami i przedstawicielami robotniczymi z klasow: 
g ~ v. włókienniczego, przemysłowcy oświadczy­
li, że stanowiska swego nie zmienią, żądają nato­
miast, aby robotnicy w i r  "bliższych dniach podję­
li pracę, w przeciwnym razie cofną swą dotych­
czasową propozycję.

Na p : wyższą pro wokację, . .  zedstawiciel robo­
tników oświadczył, iż robotnicy o dotychczasowej 
propozycji nawet już słyszeć nie chcą żądają na­
tomiast słrsznle im należących się 13 procent. Cza­
sy bezgranicznych szykan, wyzysku, naganian’a 
robotników przez całe lata do pracy w godzinach 
nadliczbowych bez ustawowo przewidzianego od- 
sz’ lowania, muszą się raz skończyć.

W dniu 30 września, celem nastraszenia robo­
tników wymienione fabryki wywiesiły następu­
ją j ogłoszenie:

„Podaje się niniejszem do wiadomości obotnl- 
kom, iż w razie niepodjęcia pracy do wtorku, dnia 
4 października br propozycja 5%-owej podwyżki 
płac będzie cofnięta".

Po użyciu tak strasznego naboju, magnaci jutowi 
jak i cała zgraja pachołków kapitalistycznych li­
czyli, iż strajk w tej chwili musi się załamać.

Omyliliście się panowie!! Zr. wiodły plotki, roz­
siewane po całej okolicy, jakoby fabr; kaaci w 
zupełności uwzględnili żądania robotnicze, zawio­
dła ostatnia armata.

p,-Lotnicy „juty" stojący od 5 września w straj­
ku będą stać dopóty, dopóki ich słuszne żądania 
nie zostaną uwzględnione.

— OOO —
KILKUGODZINNY STRAJK W FIRMIE „FANTO"

Z powodu redukcji robotników w firmie „Fan- 
to“ — oraz niedotrzymania niektórych punktów 
umowy zbiorowej, jakoteż nieustępliwego stano­
wiska dyrekcji w tych sprawach, robotnicy po od­
bytych zgromadzeniach w dniach 12 i 13 bm. w 
Domu Ludowym w Borysławiu, postanowili straj­
kować aż do zwycięstwa. Dnia 14 bm. o godzinie 
8 rano wszyscy robotnicy solidarnie wstrzymali 
się od pracy i wraz ze swemi delegatami, usta­
wieni w  czwórki, w porządku udali się do dyrekcji 
firmy. W czasie, gdy delegaci pertraktowali z dy­
rekcją, ogół robotników, stojąc na podwórzu, o- 
czekiwał wyniku pertraktacji. Po godzinie 12 w po­
łudnie osiągnięto porozumienie, poczem spisano 
protokół w tej sprawie. Tego samego dnia o go­
dzinie I popołudniu wszyscy robotnicy stanęli 
znów do pracy.

Socjaliści wejdą do rządu Niemiec?
Poseł sącjalistyczny do Reichstagu Breitscheid 

wygłosił na zjeździe partji socjalistycznej Dolnej 
Bawarji w  Regensburgu przemówienie, k tć.e  za­
kończył zapowiedzią, że nie jest wykluczone, iż 
socjaliści wezmą udział w  gabinecie Rzeszy ra­
zem z frakcją centrową.

ftR O J IO
Kraków, 19 października.

Uregulowanie wypieku chleba
Na podstawie rozporządzenia ministra spraw 

wewnętrznych w sprawie zakazu wypieku chleba 
z mąki poniżej 65% wymiału, magistrat krakowski 
zakazuje w obrębie miasta Krakowa wypieku 
sprzedaży wszystkich gatunków chleba żytniego 
t. zw. luksusowego, wypiekanego bądź z mąki 
żytniej poniżej 65% przemiału, bądź z mąki ż y t­
niej z domieszką pszennej, o ileby cena takiego 
chleba była wyższą od ceny maksymalnej ustano­
wionej każdorazowo przez magistrat

Winni przekroczenia powyższego zakazu karani 
będą po myśli rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej karą aresztu do 6 tygodni lub grzywną 
10.000 zł.

— o o o  —
Roboty kanałowe, wykonane w br.

W dziale kanałowym wykonało budownictwo 
m. Oddz. B. następujące prace: Ubezpieczenie 
brzegów Wilgi w Dębnikach, Ludwinowie i Za­
krzówku na długości około 252 m. b.; budowa ka­
nału w ul. Barskiej na długości 280 m. b.; budowa 
kanału w ul. Piotra Skargi i ul. Bonarka na dłu­
gości 510 m. b.; budowa kanału w ul. Rydlówka 
na długości 110 m. b.; budowa kanału w ul. Soł- 
tyka na długości około 170 m. b.; budowa kanału 
w ul. Poselskiej na długości 200 m. b.; budowa 
kanału na pi. Groble na długości 70 m. b.; budowa 
kanału wzdłuż kolei państw, między ul. Dąbrow­
skiego a Płaszowską na długości 300 m. b.; budo­
wa kanału na gruntach b. Tow. akc. „Unja" na 
długości 75 m. b.; budowa kolektorów zachodnich 
na długości około 1.000 m. b.; wreszcie budowa 
95 wodościeków ulicznych. Ogółem powiększono 
w tym roku sieć kanałową o 2.967 metrów.

— o o o  —
WICHURA panowała wczoraj w Krakowie od 

rana, napędzając nad miasto zwały chmur. Wi­
chura poczyniła w ogrodach szkody, łamiąc ko­
nary drzew. Wiele oparkanień zostało uszkodzo­
nych. Planty zasłane zostały liściem otrząśniętyra 
z drzew przez silny wiatr. Kilka razy padał deszcz. 
Pod wieczór nieco się uspokoiło.

ROCZNICA WYZWOLENIA KRAKOWA. Od­
było się pod przewodnictwem wicepr. dr. Schnei- 
dra posiedzenie Komitetu Obywatelskiego w spra­
wie uczczenia rocznicy oswobodzenia miasta Kra­
kowa z pod zaboru austriackiego w  dniu 31 bm., 
na którem uchwalono 1 w tym roku jako dziewią­
tą rocznicę uroczystość tą obchodzić według u- 
stalonego przez Radę miejską programu.

KONTROLA CZYSTOŚCI W MIEŚCIE. Dnia 
18 bm. odbyła się w magistracie krakowskim przy 
współudziale prezydjum miasta, naczelników od­
nośnych Wydziałów mgtu, przedstawicieli woje­
wództwa, dyrekcji policji, komendy policji pań­
stwowej — konferencja w sprawie zarządzeń po­
trzebnych do utrzymania czystości w  domach, na 
ulicach i placach, w hotelach, restauracjach itp. 
Uchwalono stworzyć lotne komisje, składające się 
z urzędnika budownictwa miej., lekarza miej, i 
przedstawiciela dyrekcji policji i komendy policji 
państwowej celem kontrolowania czystości i wy­
dawania stosownych zarządzeń.

KURSA DLA OGLĄDACZY MIĘSA. Z począt­
kiem listopada rozpocznie się w krakowskiej rzeź­
ni miejskiej pierwszy 5 tygodniowy kurs dla ba­
daczy mięsa, obejmujący oględziny i badanie mię­
sa łącznie z trychinoskopią tj. z badaniem na o- 
becność włośni. W myśl reskryptu województwa 
przyjmowani będą na kurs w zasadzie tylko kan­
dydaci (mężczyźni) od 25 do 50 roku życia, któ­
rzy pozostają na stanowiskach oglądaczy wzglę­
dnie mają już zapewnione stanowiska po złoże­
niu egzaminu, co winno być potwierdzone przez 
odnośne starostwo lub władzę gminną. Podania o 
dopuszczenie na kurs, własnoręcznie napisane, na­
leży wnosić do województwa za pośrednictwem 
władzy administracyjnej I-szej instancji do 22 paź­
dziernika. Do podania należy dołączyć: 1) metry­
kę urodzin, 2) świadectwa ukończonych szkół, 3) 
świadectwo moralności, 4) curriculum vitae, 5) 
urzędowe świadectwo zdrowia, 6) inne świa­
dectwa i referencie.
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Kraków zalany fałszywemi 20 i 5-zfotowemi feanknotarm
W ostatnich dniach pojawiły się w Krakowie nieudolnie, szczególnie 20-zlotowe, na których to

w obiegu większe ilości fałszywych biletów dwu­
dziesto- i pięciozłotowych. Praw ie codziennie w 
bankach krakowskich i w kasie miejskiej Izby 
obrachunkowej przy wpłatach konfiskują kasjerzy 
u stron po kilka sztuk fałszywych zielonych bile­
tów państwowych 5-złotowych i poprzedniej emi­
sji bilety 20*zlotowe. Falsyfikaty są podrobione

Śmierć robotnika kolejowego pod kotami pociągu
Z robotniczego pociągu kolejowego, który wczo­

raj wyjechał z Krakowa w  kierunku Trzebini, tuż 
za przystankiem kolejowym Kraków-Łobzów,
wypad! na plant kolejowy 20-letni Andrzej Stach­
nik, robotnik sekcji kolejowej w Rząsce pod Kra­
kowem. Stachnik upadając, dostał się pod koła 
pociągu, doznając rozbicia głowy i urwania pra-

— o

RACJONALNE OŚWIETLANIE WYSTAW 
SKLEPOWYCH. W związku z usiłowaniami około 
ulepszenia zewnętrznego wyglądu naszych skle­
pów detajlicznych, sprowadziła Izba handlowa 1 
przemysłowa w Krakowie podręcznik racjonalne­
go oświetlania wystaw sklepowych. Kupcy, in­
teresujący się tą sprawą, mogą przeglądnąć wspo­
mniany podręcznik w bibliotece Izby.

PROTEST AKADEMIKÓW PRZECIW POBI­
CIU KOLEGI PRZEZ POLICJĘ. Od kilku dni krą­
żyły po mieście pogłoski o pobiciu studenta Uni­
wersytetu Jagiellońskiego przez policjantów na 
komisariacie policyjnym. Sprawa przedstawia się 
następująco: W nocy z 25 na 26 września wracał 
od znajomych ulicą Floriańską p. iwo Corner, 
oby.eatel jugosłowiański. Będąc w stanie pod­

chmielonym zaczepił jakieś towarzystwo. Na proś­
bę tegoż towarzy twa interweniował policjant, 

który okuł w kajdany p. Cornera i odprowadził 
go na komisariat na ul. Starowiślną, gdzie go za­
mknięto w ciemnej celi. Widocznie przemawiano 
tam doń bardzo przekonywującemi “argumenta­
mi", bo p. Corner doznał złamania żebra, wysiąku 
krwawego do opłucnej, oraz obrażeń na całem 
ciele. Następnego dnia rano prowadzono p. Cor­
nera ,.pod Telegraf**, a następnie do więzienia św. 
Michała, skąd go wypuszczono na interwencje ro- 
aziny. Z więzienia przewiozła p. Cornera rodzina 
na klinikę chirurgiczną, gdzie do dziś dnia się znaj­
duje. Rodzina sprawę oddała w ręce adwokata 
Woźniakowskiego, który skierował ją na drogę są­
dową. Na wiecu uchwalono następującą rezolucję: 
„Studenci medycyny, zebrani na wiecu ogólnome- 
dycznym w dniu 17 bm. w sali Theatrum anato- 
micum, zakładają najostrzejszy protest przeciwko 
bezprzykładnemu podeptaniu godności stanu aka­
demickiego przez policję państw, w zajściu z kol. 
Iwonem Cornerem w nocy z 25 na 26 września 
i uchwalają przedsięwzięcie wszelkich kroków, 
zmierzających do uzyskania pełnej satysfakcji, a 
pi ewszystkiem zwrócić do rektorów wyższych 
uczelni z prośbą o interwencję w obronie obrażo­
nej godności stanu akademickiego, zwołać w cią­
gu bieżącego tygodnia wiec studentów wszyst­
kich szkół akad. w Krakowie i zaprosić na tenże 
wiec pp. rektorów i przedstawicieli prasy**.

PRZYGNIECIONY PRZEZ MASZYNĘ. Wczo­
raj wezwano pogotowie ratunkowe do fabryki Zie 
leniewskiego na Grzegórzkach, gdzie 34-letni Fran­
ciszek Doniec, robotnik, został przygnieciony przez 
maszynę, w  ciężkim stanie przewieziono ofiarę 
zawodu do szpitala.

PODERŻNĄŁ SOBIE BRZYTWĄ GARDŁO w 
własnem mieszkaniu Jan Ogrodziński, zam. ul. 
Kawiory 1. 8. Zawezwane pogotowie ratunk ve 
odwiozło Ogrodzińskiego do szpitala. Powód tar­
gnięcia się na swe życie na razie nie stwierdzony.

NIESNASKI MAL7ENSKIE POWODEM ZA­
MACHU SAMOBÓJCZEGO. Wiktoria Zawada, 
żona Jana, zam. ul. Grzegórzecka 1. 214 wypiła 
w zamiarze samobójczym większą ilość jodyny. 
Zawezwane pogotowie rat. odwiozło Zawadę do 
szpitala. Powód nienaski małżeńskie.

POCIĄG PRZECHODZĄCY KOŁO GRODKO- 
W1C OBRZUCONY GRADEM KAMIENI. Prze­
jeżdżający pociąg osobowy Nr. 227 z Krakowa do 
Lwowa na przestrzeni między Podłężem a Grod- 
kowicami został obrzucony kamieniami z których 
jeden wpadł przez otwarte okno do wagonu, tra­
fiając Edmunda Nazimka z Kłaja lat 24 w  lewą 
skroń tak silnie, że tenże stracił przytomność i 
przewieziony został do szpitala w Bochni. Po prze­
prowadzonych dochodzeniach polic. zostali przy­
trzymani Roman Warchołek lat 18, Karol Sikor­
ski lat 14 i Józef Maciejasz lat 14 wszyscy z Pod- 
borza, pow. Bochnia, którzy przyznali sie, że ob­
rzucili kamieniami nadjeżdżający pociąg, wobec 
czego wszystkich odstawiono do sądu.

ostatnich portret Kościuszki jest narysowany w 
sposób nieudolny, a odbity bardzo blado. Falsyfi­
katy z protokołami podpisanemi przez wpłacają­
cych i kasjerów są odsyłane do Banku Polskiego 
celem dalszego dochodzenia. W jednym tylko dniu 
w miejskiej kasie zakwestjonowano 20 sztuk 5- 
złotowych biletów i jedną 20-złotową.

wej nogi powyżej kolana. Wskutek odniesionych 
ran w kilka minut potem Stachnik wyzioną! du­
cha. Przybyły na miejsce wypadku lekarz obwo­
dowy, po stwierdzeniu śmierci, poleci! zwłoki 
Stachnika przewieźć do zakładu medycyny sądo­
wej.

o —

ZAMIAST ZIEMNIAKÓW WYKOPAŁ OPONĘ
GUMOWĄ. Tomasz Filipek gospodarz z Rzezawy 
zgłosił w policji, że podczas kopania ziemniaków 
na swym gruncie znalazł oponę gumową wybitą 
gwoździami startemi marki Michelin Cable 835 X 35. 
Oponę tę złożył na posterunku PP. w Rzezawie, 
gdzie właściciel może sobie ją odebrać.

TAJEMNICZY SZNUR PEREŁ. Usiłowała sprze­
dać Ludmiła Ryżowa jednemu z jubilerów w Tar­
nowie sznur pereł ze srebrnym pozłacanym za­
mknięciem, na którem w środku osadzona jest per­
lą a po bokach 2 małe brylanciki. Ponieważ Ry­
żowa nie umiała dostatecznie wyjaśnić posiadania 
tych pereł, te zakwestjonowano i przesłano do 
sądu okr. w Tarnowie. Właściciel tych pereł ze- 
chce się więc w powyższej sprawie odnieść do 
prokuratury przy sądzie okr. w Tarnowie.

WŁAMANIE. Ludwik Góra, konduktor tramwa­
jowy zam. ul. Krasickiego 1. 4 zgłosił w policji, 
że skradziono mu z zamkniętego mieszkania gar­
derobę i biżuterję wartości 1.000 zł.

KRADZIEŻ WEKSLI. Bernard Gross urzędnik 
prywatny zgłosił w policji, że skradziono mu na 
gł. poczcie 10 sztuk weksli na ogólną kwotę 2.606 
dolarów. Józefowi Werdyskiemu, zatrudnionemu w 
firmie Parafiński ul. Sławkc—ska 1. 14 skradziono 
z banku gospodarstwa kraj, w rynku głównym 
weksle 1 na 4.000 zł. a 2 na 300 zł. oraz gotówką 
135 zł.

GALERJA OSOBLIWOŚCI „POD TELEGRA­
FEM". Aresztowano Kotrę Stanisława lat 20 za 
kradzież garderoby wartości 150 zł. na szkodę 
swej matki. Michała Frankowskiego lat 26, za a- 
wantury w szynku Reibscheida przy ul. Zwierzy­
nieckiej w czasie których połamał krzesła warto­
ści 25 zł. Kubika Józefa lat 30, bez miejsca za­
mieszkania za kradzież futra w łaźni Ludowej na 
szkodę kierownika łaźni. Futro skradzione sprzedał 
Kubik na tandecie za 20 zł. i Roga Tadeusza lat 18 
za kradzież blachy cynkowej z dachu kuźni woj­
skowej przy ul. Grzegórzeckiej.

— 0 0 0  —
ODCZYT O NIEMCZECH POWOJENNYCH. W naj­

bliższym czasie staraniem TUR odbędzie się w Krako­
wie odczyt tow. Emanuela Blmbauma o Niemczech po­
wojennych. Tow. Bimbaum przez szereg lat był na­
czelnym redaktorem socjalistycznego dziennika „Volks- 
wacht" we Wrocławiu, który to dziennik jako organ 
prezydenta Reichstagu tow. Lóbego posiada wielkie zna­
czenie. Od sierpnia br. tow. Bimbaum przebywa w War 
Sławi: jako korespondent szeregu wielkich dzienników 
niemieckich, propagujących zbliżenie gospodarcze Pol­
ski i Niemiec. Odczyt tow. Birnbauma niewątpliwie wy­
woła w .cIIk zainteresowanie wśród krakowskiej klasy 
robotniczej.

STARY KRAKÓW. Pod tym tytułem wygłosi tow. 
prof. Wincenty Korolewicz odczyt w piątek 21 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w lokalu RKS „Legja“. Odczyt 
odbędzie sie staraniem TUR. Wstęp wolny.

ODCZYT ANGIELSKI z tłumaczeniem na Język pol­
ski na temat „Chłopiec a idea braterstwa ludów" wy­
głosi dziś we środę w polskiej YMCA, ul. Krowoderska 
8, znany pedagog amerykański Albert M. Chesley. — 
Ostatni ten odczyt z zapowiedzianego cyklu będzie ilu­
strowany przeźroczami. Początek o godzinie 7‘30 wie­
czorem. Wstęp wolny.

ZEBRANIA „SOCIETO ESPERANTO" (Towarzystwo 
Esperanto) odbywają się we czwartki o godzinie 8 wie­
czór w lokalu Towarzystwa w Muzeum przemysłowem 
ul. Smoleńska 9, sala 130, II piętro. Referaty, odczyty, 
dyskusje. Członkowie korzystają z obficie zaopatrzone! 
biblioteki, lak również otrzymują miesięcznik esperanc- 
ki, p. L „Polski Esperantysta" bezpłatnie. Towarzystwo 
prowadzi też kursa języka esperanckiego. Informacje 
na miejscu, goście mile widziani. Towarzystwo urządza 
dnia 13 listopada o godzinie 11 przedpołudniem w Mu­
zeum przemysłowem Zjazd organizacyjny esperantystów 
województwa krakowskiego, na który zaprasza także 
niezorganizowanych esperantystów.

RADA NACZELNA KANDYDATÓW ADWOKACKICH 
MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKĄ z siedziba w Krakowie, ko­
munikuje: Honorowe przedstawicielstwo Rady naczel­

nej w stałej delegacji zrzeszeń 1 instytucyj prawniczych 
Rzczypospolitej polskiej w Warszawie objął na zapro­
szenie Rady naczelnej adwokat Dr. Adolf Suligowski, 
honorowy profesor Uniwersytetu warszawskiego, senior 
palestry byłego Królestwa, twórca pierwszego projektu 
polskie! ordynacji adwokackiej.

WIECZORKI TANECZNE W ZWIĄZKU ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW (plac św. Ducha) od 20 bm. zostaną 
wznowione. W bieżącym roku odbywać sie będą stale 
we czwartki i niedziele od godziny 8 do 12 z udziałem 
muzyki salonowej Oazzband). Wstęp dla członków i za­
proszonych gości Jedynie za zaproszeniami imiennemi. 
Bufet we własnym zarządzie.

„Kwartet wiedeński"
(Schramm el)

O rkiestry  R obotniczej w  K rakow ie  
gra w radiostacji krakowskiej

W  dzisiaj. U 6

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
O WYSTĘPACH FILHARMONJI CZESKIEJ Z 

OŁOMUŃCA zamieścił „Głos Narodu** recenzję, 
która świadczy, że w redakcji tego pisma nie wie­
dzą u góry (ponad kreską), co się dzieje pod kre­
ską. We wszystkich pismach krakowskich, a tak­
że w „Glosie Narodu** były zamieszczane kilka 
razy z rzędu komunikaty o występach filharmonii 
czeskiej z Ołomuńca, tymczasem recenzent „Głosu 
Narodu" niesłusznie obwinia biuro koncertowe p. 
Bujańskiego, jakoby rozmyślnie wprowadziło pu­
bliczność w błąd, zataiwszy pochodzenie tej or­
kiestry, tak, że wielu ludzi — także recenzent 
„Głosu Narodu" — myślalo, że przyjeżdża do nas 
filharmonia z Pragi. Nie było, powtarzamy, żadne­
go podejścia czy nawet przeoczenia, gdyż komu­
nikaty i płatne ogłoszenia w  pismach wyraźnie 
mówiły o filharmonii z Ołomuńca. Nie chodzi nam 
o obronę p. Bujańskiego, który sam potrafi się 
obronić, ale o danie wyrazu prawdzie, jaką wi­
dział i słyszał cały muzykalny Kraków.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we środę „W pętach" Bourdeta, Jutro Flersa-Cail- 
layeta „Król", który poraź trzynasty w sezonie zapełni 
widownię. W „Furze słomy", komedji Zygmunta Ka­
weckiego, role główne wykonają pp. Wemicz i Strze­
lecki, Krakowscy bywalcy teatralni starszego pokolenia 
pamiętają świetne sztuki tegoż autora: „Dramat Kaliny" 
l „Szkoła". Ostatni jego utwór, najbardziej sukcesowa 
z polskich nowości lat ostatnich, jest lekką komedią, 
opartą na nieporozumieniach małżeńskich burżuazyj- 
nych sfer stolicy z galerią figur obojga płci, rozigra- 
nych w pogoni za miłością i użyciem. Premiera w so­
botę.

OPERETKA „NOWOŚCI**. Melodyjna operetka Fr. 
Lehara p. t. „Paganini" z występem gościnnym M. 
Wawrzkowicza i całą obsadą premierową grana będzie 
dziś we środę i przez cały bieżący tydzień o godzinie 
7'30 wieczór. Najbliższą premierą będzie melodyjna o- 
peretka Waltera Broniewskiego „Karnawał miłości".

JARACZ W KRAKOWIE. W czwartkowem przedsta­
wieniu „Szczęścia Frania" Perzyńskiego biorą udział: 
Stefan Jaracz (rola Frania), Helena Górska-Brylińska 
(dawna artystka z teatru im. J. Slowckiego), młodziut­
ka Wanda Hakowska, Emilia Różańska, Jadwiga Dani- 
lowtcz, Roman Juraszek i Aleksander Maniecki. Zespól 
ten lest znakomicie ze sobą zgrany, czego dowodem 
jest fakt, iż sztuka graną jest bez suflera. — Początek 
,.Szczęścia Frania" naznaczony jest na godzinę 9 wie­
czór. Mała ilość pozostałych biletów do nabycia w ka­
sie teatru „Bagatela" od godziny 10 do 1 w południe 
oraz od godziny 5 do 9 wieczorem.

JAROSŁAW KOCIAN, który Jako skrzypek-wirtuoz 
ma w Krakowie ustaloną markę, wystąpi w niedziele 
23 bm. w Starym Teatrze 1 wykona utwory skrzypcowe 
Mozarta, Dvoraka, Suka I Sarasatego. Bilety do naby­
cia już w kasie Starego Teatru.

Z Polshl
TRAGICZNY CZYN ZREDUKOWANEGO U- 

RZĘDNIKA. W poniedziałek o godzinie 12 zredu­
kowany urzędnik skarbowy Więckowski 4 wy­
strzałami rewolwerowemi zastrzeli! w Toruniu 
urzędującego w biurze naczelnika kasy skarbowej 
Pawlikowskiego, ciężko zranił urzędnika Obręb- 
skiego, poczem sam pozbawił się życia. Powodem 
zabójstwa ma być zemsta za zredukowanie. W 
związku z tern zabójstwem okazało się, że Więc­
kowski już w niedzielę o godzinie 21 przybył do 
mieszkania radcy skarbowego Solmanna w Gru­
dziądzu Po wywołaniu go z mieszkania pod po­
zorem doręczenia mu listu strzelił doń z rewol­
weru, raniąc go w twarz.

NIEZWYKŁY SPOSÓB SAMOBÓJSTWA. O- 
negdaj popełnił w Otwocku przy ul. Rejmonta 15 
podwójne samobójstwo Jakób Głowiczower lat 52 
z Warszawy. Samobójca zażył sporą dozę jody­
ny, poczem powiesił się w ogólnej ubikacji. Pętla 
urwała się i samobójca runął do dołu kloacznego, 
gdzie udusił się gazami. Przyczyną sarnobójstwa 
ma być rozstrój, nerwowy.
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ZAMIAST SZKOŁY — KASYNO RZEMIEŚLNI­
CZE. Piszą nam z Miechowa: Od szeregu lat mia­
sto Miechów dzierżawiło w budynku poklasztor- 
nym kilka sal na pomieszczenie szkoły żeńskiej 
pod kierownictwem Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Obecnie szkoła prywatna, nie mając dostatecz­
nych funduszów w sezonie bieżącym, nie rozpo­
częła nauki. Nie wynika z tego, że dziatwy szkol­
nej jest mniej, przeciwnie, dzieci do nauki jest zna­
cznie więcej, gdyż przybyło ich z okolicznych 
przedmieść przyłączonych do miasta. Dzierżawio­
ne lokale, znajdujące się w bardzo przykrych wa­
runkach higienicznych, mogły jednak zaspokoić 
mimo wszystko potrzeby szkolnictwa. Niestety, 
wódz endecji przy współudziale różnych miernot 
umysłowych wymusił na ks. dziekanie tutejszej 
parafji, że miasto pozbawiono lokali szkolnych a 
oddano je do dyspozycji rzemieślników na lokal 
agitacyjny. Któż to jest tyra wodzem „narodowej** 
partji w Miechowie, który pozbawia setki przy­
szłych obywateli możności zdobycia najskrom­
niejszych podstaw nauki czytania i pisania? Otóż 
jest nim dyrektor gimnazjum Lech Tadeusz i jego 
podwładny nauczyciel szkoły średniej Smoleński. 
Czy to nie godne potępienia, iż pedagogowie szko­
ły średniej utrudniają działalność szkoły powsze­
chnej ze szkodą dla społeczeństwa? Do jakiego to 
celu ma służyć lokal wydarty świątyni wiedzy? 
na schadzki endeckie, na politykę wrogą klasie 
pracującej, na karciarnie i hulatyki itp. i to tuż 
przy świątyni Pańskiej pod okiem ks. dziekana. 
Panowie, zawróćcie z fałszywej drogi, jeśli Wam 
oświata narodu leży na sercu, oddajcie miastu w y­
darty lokal, jeśli nie chcecie, aby Was piętnowano.

NOWE OSZUSTWO CZEKOWE W KATOWI­
CACH. Niewykryty narazie sprawca podjął w 
dniu wczorajszym na podstawie sfałszowanego 
czeku 22.000 złotych w miejscowym oddziale ban­
ku gospodarstwa krajowego. Czek był wycięty z 
oryginalnej książeczki państwowych zakładów 
wodociągowych, jednakże podpisy umieszczone 
na nim były sfałszowane. Dochodzenia w  toku.

WYPADEK W GDYNI. Dnia 16 bm. o godz. 17 
w porcie gdyńskim tuż przy nowem molo skut­
kiem zbytniego pogłębienia basenu oderwał się 
kawałek wybrzeża i woda podmyła dwa tory ko­
lejowe w porcie na przestrzeni 20 m. Ruch na 
podmytych bocznicach został wstrzymany. Dy­
rekcja gdańska wydelegowała komisję celem zba­
dania sprawy na miejscu.

l  zagranicy
ANARCHIŚCI WŁOSCY WE FRANCJI. „Petit 

Parisien** donosi z Nicei, że aresztowano tam 20 
włoskich agitatorów anarchistycznych. Zostali oni 
wydaleni z granic państwa.

ALJECHIN GÓRA. 15-ta partja meczu szacho­
wego o mistrzostwo świata między Capablancą 
a Aljecliinein zakończyła się na remis. Stan meczu 
przedstawia się następująco: Aljechin 3 punkty, 
Capablanca 2 punkty, 10 partyj nierozegranych.

W UROCZYSTOŚCI ODSŁONIĘCIA POMNI­
KA TADEUSZA KOŚCIUSZKI W BOSTONIE 
wzięło udział około 50 tysięcy Polaków. Aktu po­
święcenia dokonał kardynał 0 ‘ConneI, poczem od­
była się defilada, w  której uczestniczyło 10 tysię­
cy dzieci polskich. Sokoli z 67 orkiestrami i 200 
sztandarami. Pomnik jest dziełem rzeźbiarki Kitt* 
son. Ustawiony został w ogrodzie obok pomnika 
Waszyngtona. W czasie odsłonięcia pomnika woj­
sko oddało honory, wieczorem odbył się bankiet, 
w czasie którego wygłosił przemówienie poseł 
polski Ciechanowski, gubernator stanu Massachu­
setts, gen. Jackson i Edwards, admirał Wilson i 
senator Walsh. Prezydent Coolidge nadesłał de­
peszę, którą zebrani powitali entuzjastycznie.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Wezwana przez tow. dra Mazura składam 5 zł. 

na fundusz prasowy „Naprzodu*4 i wzywam tow. 
Romana Szymańskiego i dra Romualda Szumskie­
go do złożenia takiej samej kwoty.

Dr. Lłdja Ciołkoszowa. I
Wezwany przez tow. dra Mazura, składam 5 zł. j 

na fundusz prasowy „Naprzodu** i wzywam tow. 
dr. Wandę Szymańską, L. Dehnelównę i K. Rln- 
gelheimównę do złożenia takiej samej kwoty.

Adam Ciołkosz.
Na wezwanie kol. Kurzydły składam na fundusz 

prasowy „Naprzodu** 5 zł. i upraszam kolegów: 
Jagusińsklego Jana, Kowalczyka Józefa, Neldra 
Ludwika i Polewkę Stefana do złożenia odpowied­
niej kwoty. Stanisław Konturek.

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu** 5 zł. 
i wzywam Kolasę Józefa, Winiarskiego Romana, 
Jaszczyńskiego Piotra z Bochni do złożenia po­
dobnych kwot. Jaszczyński Jan (Bochnia), i

TELEGRAMY
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UCHWAŁY RADY MINISTRÓW
Warszawa, 18 października (PAT). Wczoraj o 

godz. 5 popołudniu odbyło się pod przewodni­
ctwem wicepremiera Bartla posiedzenie Rady mi­
nistrów, na którem załatwiono porządek dzienny 
złożony z 65 punktów. Między inn. Rada mini­
strów przyjęła projekt rozporządzenia w sprawie 
zmiany od 1 listopada czasu urzędowania. Czas 
ten określono na godziny od 8*30 do 15*30. Na­
stępnie Rada ministrów zatwierdziła projekt roz­
porządzenia o spisie koni, trzody chlewnej i owiec 
jak również projekt rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej, zmieniający postanowienie roz­
porządzenia z 30 grudnia 1924 r. o wprowadzenie 
jednolitego monopolu sprzedaży soli na obszarze 
całej Rzeczypospolitej. Przyjęto również projekt 
rozporządzenia o targach i wystawach gospodar­
czych i projekt rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych. (Omawiamy ten projekt osobno). Wkoń- 
cu Rada ministrów powzięła uchwałę w sprawie 
należności za podróże służbowe, delegacje i prze­
niesienia pracowników państwowych, jak również 
postanowiła zrównać pobory funkcjonariuszy stra­
ży celnej z poborami oficerów korpusu pograni­
cza, przez co funkcjonariusze straży celnej otrzy­
mają zwyżkę poborów około 25%.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE JEDZIE 
DO RZYMU

W arszawa, 18 października (tel. wl. Naprzodu). 
„Przegląd Wieczorny" zaprzecza wiadomościom 
prasy zagranicznej, jakoby p. premjer Piłsudski 
miał jechać do Rzymu dla złożenia wizyty papie­
żowi i Mussoliniemu.

PREZYDENT ŁODZI
Warszawa, 18 października (tel. wl. Naprzodu). 

Jak się dowiaduje Wasz korespondent, prezyden­
tem miasta Łodzi zostanie prawdopodobnie tow. 
poseł Ziemięckl, zaś wiceprezydentem tow. radny 
Rapalski.

POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO
Warszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 

Powrót ministra spraw zagranicznych Zaleskiego 
i objęcie przez niego czynności spodziewane jest 
w początkach listopada br.

ZMIANA POSŁA ANGIELSKIEGO
W arszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 

Poseł angielski Max Miiller z końcem br. opuści 
swe stanowisko w Warszawie. P. Max Muller zaj­
muje to stanowisko od pięciu lat. Według zwy­
czajów angielskich, żaden poseł nie powinien po­
zostawać na swem stanowisku dłużej, niż pięć lat.

P . MORAWSKI WOJEWODA 
STANISŁAWOWSKIM

Warszawa, 18 października (tel. wl. Naprzodu). 
Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny** donosi, że w naj­
bliższych dniach przedstawiona będzie do podpi­
sania prezydentowi Rzeczypospolitej nominacja 
wicewojewody krakowskiego dra Morawskiego 
na stanowisko wojewody stanisławowskiego. 

KOMISJA KODYFIKACYJNA
W arszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 

Ad'--'kat Aleksander Jackowski z W arszawy oraz 
prof. Józeł Sulkowski z Poznania mianowani zo­
stali członkami komisji kodyfikacyjnej. 
DEMONSTRACYJNY STRAJK BANKOWCÓW

W arszawa, 18 października (tel. wi. Naprzodu). 
W dniu jutrzejszym odbędzie się demonstracyjny 
strajk pracowników bankowych w  Warszawie. 
Przygotowane są odezwy i ulotki, wyjaśniające 
istotę strajku w banku dyskontowym. Na godzinę 
9 rano zapowiedziany jest masowy wiec praco­
wników bankowych. Odnośnie do oświadczenia 
dyrekcji, że niema pokrycia na ewentualne pod­
wyżki dla pracowników, stwierdzić należy, że bi­
lans za rok 1926 wykazuje 1,600.000 zl. czystego 
zysku, zaś tantjemy wynosiły: dla dyrektora Heil- 
perina 56.000 zl., dla dyr. Aszkenazego i Laterne- 
ra po 34.000 zł., dla dyr. Mikuleckiego 17.000 zł., 
dla dyrektorów oddziałów po 10.000 zł. Natomiast 
tantjemy dla pracowników bankowych wynosiły 
do 200 zł. na osobę. Ogólna suma tantjcm dla dy­
rekcji wyniosła 240.000 zl. W łódzkim oddziale 
banku dyskontowego dyrekcja starała się zawrzeć 
oddzielną umowę z pracownikami. Wczoraj w łaj­
nem głosowaniu strajkujący pracownicy odrzucili 
wszelkie próby zawarcia z nimi odrębnej umowy. 

CO TO ZA POSTĘPOWANIE?
Warszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 

Poseł klubu chrześcijańsko - narodowego prof. Ste 
fan Dąbrowski zakomunikował dziennikarzom, że 
gdy przyjechał ze Lwowa do W arszawy, zbliżył 
sie do niego na stacji warszawskiej ajent policji i 
chcial go aresztować. P. Dąbrowski pokazał łęgi- , 
tymację poselską i ajent się wycofał, ale w dalszym 
ciągu za posiem poszedł inny ajent. i

NOMINACJE I DYMISJE
W arszawa, 18 października (tel. wł. „Naprz.*4). 

Rada ministrów uchwaliła przedstawić prezyden­
towi Rzplitej do podpisania nominację dotychcza­
sowego dyrektora departamentu w  ministerstwie 
kolei p. Witolda Czapskiego wiceministrem w 
miejsce inż. Eberhardta.

Dyrektor departamentu handlowego (przedtem 
górniczego) w ministerstwie przemysłu i handlu p. 
Świętochowski (znany czytelnikom „Naprzodu") 
został spensjonowany. Dyrektorem departamentu 
handlowego mianowany został p. Mieczysław 
Sokołowski, dotychczasowy radca handlowy przy 
poselstwie w Berlinie.
DZIENNIKARZE RUMUŃSCY W WARSZAWIE

Warszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 
D --’ w  południe w klubie sprawozdawców sej­
mowych odbyło się posiedzenie komitetu porozu­
mienia prasowego polsko - rumuńskiego. 
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W NORWEGJI

Oslo, 18 października (PAT). Wczorajsze wy­
bory do parlamentu norweskiego przyniosły zna­
czny przyrost głosów stronnictwu robotniczemu 
kosztem prawicy. Wobec tego, że prawica w  par­
lamencie posiada nieznaczną większość 76 prze­
ciw 74 głosom opozycyjnym, nastąpi prawdopo­
dobnie dymisja gabinetu.

Przegląd gospodarczy
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 

1 litr 0*25—0*30 zl., mleko niezbierane 1 litr 0*35— 
0*40 zł., mleko kwaśne 1 litr 0*25—0*30 zł., śmie­
tanka słodka 1 litr 0*60—0*70 zł., śmietana kwaśna 
1 litr 1*60—2*00 zł., masło zwyczajne 1 kg. 5*50— 
5*80 zł„ masio deserowe 1 kg. 6*80—7*00 zł„ ser 
krowi 1 kg. 1*40—1*50 zł., jaja (kopa) 13*00—13*50 
zl., jajko 0*22—0*23 zł.; kury (sztuka) 5*00—8*00 zł. 
kurczęta (para) 4*00—8*00 zł., kaczki żywe (sztu­
ka) 4*00—6*00 zł., gęsi żywe (sztuka) 10*00—12*00 
zł., indyki (sztuka) 12*00—16*00 zł„ zające (sztuka) 
6*00—8*00 zł.; jabłka krajowe kompotowe 1 kg. 
0*50—0*70 zł., jabłka stołowe 1 kg. 0*80—1*20 zł., 
gruszki krajowe kompotowe 1 kg. 0*80—1*20 zl., 
gruszki deserowe 1 kg. 1*40—2*20 z t, cytryna 
(sztuka) 0*13—0*15 zł., śliwki węgierskie 1 kg. 
1*60—2*00 zł., brusznice 1 kg. 1*20—1*40 zł., orze­
chy 1 kg. 2*00—2*40 zł., orzechy (kopa) 1*00—1*40 
zł.; ziemniaki 100 kg. 8*00—10*00 zł„ buraki 1 kg. 
0*18—0*20 zł., marchew 1 kg. 0*20—0*25 zł., cebula 
1 kg. 0*50—0*60 zł., czosnek 1 kg. 1*50—1*60 zł., 
kapusta biała (kopa) 4*00—6*00 zł., kalarepa 1 kg. 
0*15—0*20 zł., kalafiory (sztuka) 0*50—1*30 zł., pie­
truszka z nacią 1 kg. 0*15—0*20 zl., pomidory 1 kg. 
0*90—1*00 zł., selery 1 kg. 0*20—0*25 zl., szpinak 
1 kg. 0*60—0*70 zł., sałata (sztuka) 0*05—0*10 zl.. 
fasolka szparagowa 1 kg. 1*50—2*00 zi„ włoszczy­
zna świeża 1 kg. 0*25—0*30 zł„ ogórki (sztuka) 
0*15—0*25 zł., chrzan 1 kg. 1*40—2*00 zł.

PRZYWÓZ TOWARÓW Z ZAGRANICY
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za­

wiadamia, iż w czasie od 19 do 21 bm. przyjńio- 
wać będzie podania o zezwolenie na przywóz na­
stępujących towarów: 1) mandarynek z Grecji; 2) 
fig z Grecji; 3, śliwek suszonych z Jugosławii; 
4) łososia wędzonego ze Szwecji; 5) roślin ży­
wych ze wszystkich państw poza Austrią i Cze­
chosłowacją; 6) kwiatów żywych z Francji; 7) ze­
garków z Francji; 8) fortepianów z Francji.

O BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ 
POLSKA — FRANCJA — ANGLJA

Dnia 19 bm. rozpoczyna się w Berlinie kilku­
dniowa konferencja kolejowa w  sprawie ostatecz­
nego unormowania bezpośredniej komunikacj oso­
bowej i bagażowej między Polską, Anglją, Francją 
i Belgją transytem przez Niemcy.

WALKA CELNA MIĘDZY FRANCJA 
A AMERYKA

Waszyngton, 18 października (PAT). Korespon­
dent Havasa dowiaduje się, że jak wynika z uzy­
skanych przez niego informacji, rząd amerykański 
nie jest zbyt skłonny do udzielenia rządowi fran­
cuskiemu zdecydowanych obietnic co do taryfy 
celnej, jaka ma być przyznana w czasie rokowań 
nad wysuniętemi projektami ustępstw, uważanych 
obecnie za niemożliwe. Pewne warunki zawarte 
w nocie francuskiej wymagać mają jakoby głęb­
szego zbadania. W  czasie badania noty francuskiej 
wyżsi iunkcjonarjusze departamentu stanu odma­
wiali udzielenia jakichkolwiek oświadczeń o cha­
rakterze urzędowym.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
W arszawa, 18 października (PAT). Holandja: 

358*50, 359*40, 357*60; Londyn: 43*41, 43*52, 43*30; 
Nowy Jork: 8*90, 8*92, 8*88; Paryż: 35*00, 35*09, 
34*91; Praga: 26*41 i pól, 26*48, 26*35; Szwajcaria: 
171*94, 172*37. 171*51; Wiochy; 48*72, 48*84, 48*60.
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Pełny sukces pożyczki polskiej w Londynie
Londyn, 18 października (PAT). Lista subskryp­

cyjna 7-procentowej polskiej pożyczki stabiliza­
cyjnej na 2 miliony funtów szterlingów została 
zamknięta dziś w południe. Pożyczka pokrytą zo­
stała z nadwyżką.

ZAPOWIEDŹ SUBSKRYPCJI W AMERYCE
Nowy Jork, 18 października (PAT). Amerykań­

skie konsorcjum banków wyłożyło dzisiaj 45 mili, 
dolarów 7%-wej pożyczki stabilizacyjnej. Prospekt 
podaje szczegóły o położeniu gospodarczem Pol’ 
ski i m. inn. donosi, że Polska jest drugim z rzędu 
producentem cynku w  Europie. Dług zagraniczny 
Polski wynosi wraz z nową pożyczką okrągło 439

Następstwa pożyczki amerykańskiej
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 18 października.
WARUNKI STABILIZACJI ZŁOTEGO

Urzędowo donoszą: Z dniem 13 bm. weszło w 
życie rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej 
o stabilizacji złotego. Rozporządzenie powyższe 
ustala wartość złotego według nowej relacji do 
złota, a mianowicie z jednego kilograma czystego 
kruszcu wybija się 5.924*44 złotych, podczas gdy 
poprzednio wybijano 3.444*44 złotych. W rezulta­
cie ustalenia nowego parytetu nastąpi przeracho- 
wanie zobowiązań w złocie, powstałych przed 
dniem ogłoszenia wymienionego rozporządzenia, 
przyczem stu dawnym złotym w złocie odpowia­
dać będą 172 nowe złote w złocie. W najbliższym 
czasie ukaże się odnośne rozporządzenie prezy­
denta Rzeczypospolitej. Zarządzenia powyższe nie 
będą dotyczyły transakcyj, zawartych w złotych 
obiegowych, które żadnemu przerachowaniu nie 
ulegają.
KOMISJA KONTROLI DŁUGÓW ZATWIERDZA 

POŻYCZKĘ
Dzisiaj o godzinie 12 w południe pod przewod­

nictwem marszałka Senatu Trąmpczyńskiego od­
było się posiedzenie komisji kontroli długów pań­
stwowych. Z ramienia rządu wzięli udział w po­
siedzeniu minister skarbu Czechowicz i prezes pro­
kuratorii generalnej, Bukowiecki. W sprawie po­
życzki stabilizacyjnej postanowiono delegować 2

Powtórzenia Dzikowa —
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 18 października.
Jutro 19 bm. odbędzie się w Jabłonowie koło 

Skałata zjazd sanacyjnych obszarników wscho- 
dnio-małopolskich. Tym razem gospodarzem bę­
dzie hr. Dzieduszycki, który przedstawi zgroma-

M ożliw ość przesilen ia w Niem czech
R o z w ią z a ń  e R e ic h s ta g u . —  D y m is ja  rzą d u

Wiedeń, 18 października (PAT). Nr. Fr. Presse“ I 
donosi z Berlina z kół politycznych, że przeważa | 
tam zdanie, iż okres legislatywy Reichstagu nie . 
ukończy się normalnie, lecz że obecny rząd bę- ' 
dzie musiał już wcześniej ustąpić, co pociągnie za 
sobą rozwiązanie Reichstagu. W ybory odbędą się 
nie w jesieni, lecz prawdopodobnie już na wiosnę 
przyszłego roku. Koła berlińskie uważają za waż­
ne, by wybory w Niemczech odbyły się dopiero 
po wyborach we Francji. Osobistości, które w Ge­
newie rozmawiały z Briandem, twierdzą, że 
Briand liczy na wielki sukces lewicy przy wybo­

Olbrzymi strajk górników w Niemczech
Berlin, 18 października (PAT). Wczoraj rano 

rozpoczął się strajk górniczy we wszystkich ko­
palniach węgla brunatnego środkowych Niemiec. 
Biuro Wolffa w  pierwszych swych doniesieniach 
zaznaczało, że do strajku przystąpiło w pierwszej 
chwili tylko 40% robotników, natomiast wszystkie 
niemal dzienniki stwierdzają jednomyślnie, że 
strajk objął 85—95% wszystkich górników do­
tychczas zatrudnionych. „Vorw8rts i „Rotę Fah- 
ne‘* zaznaczają, że fala strajkowa ogarnęła rów­
nież Łużyce. „Tagliche Rundschau" przytacza ca­
ły szereg kopalń, w których dotychczas nie za­
wieszono pracy, „Vossische Ztg. natomiast 
stwierdza, że strajk rozszerza się w dalszym cią­
gu. Dziennik ten zaznacza równocześnie, że w 
kołach ministerstwa pracy oraz w kołach parla­
mentarnych liczą się z tom, że strajk potrwa dłuż­
szy czas, ministerstwo pracy bowiem nie zamie­

milionów dolarów .
AMERYKA KUPI POLSKIE WEKSLE

HANDLOWE
Londyn, 18 października (PAT). Biuro Reutera 

donosi z Nowego Jorku: Podają do wiadomości, 
że FederaJ Reserve Bank, biorący udział w kre­
dytach organizowanych przez szereg Innych ban­
ków emisyjnych na rzecz Banku Polskiego, zgo­
dził się nabywać od Banku Polskiego pełnowarto­
ściowe weksle handlowe na sumę ogólną do 5 mili. 
250 tysięcy dolarów. Jak wiadomo, ogólna suma 
kredytu przeznaczonego Bankowi Polskiemu, wy­
nosi 20 mili. doi.

członków komisji: posłów Michalskiego i Osiec­
kiego do podpisania obllgacyj pożyczki oraz we­
zwać' rząd, by niezwłocznie przedłożył Sejmowi 
projekt ustawy o budżecie dodatkowym na rok 
1927—1928 stosownie do planu stabilizacyjnego, 
ogłoszonego jako załącznik do rozporządzenia pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 października.

Wicepremjer Bartel został dziś przyjęty przez 
marszałka Senatu Trąmpczyńskiego. Konferencja 
trwała 40 minut i dotyczyła między innemi sprawy 
ostatnio zawartej przez rząd pożyczki. O godzinie 
5*30 popołudniu premier Piłsudski przyjął wice­
premiera Bartla i ministra skarbu Czechowicza.

Czy Sejm zbierze się 20 b. m.7
Warszawa, 18 października (tel. wł. Naprzodu). 

Marszałek Rataj jest chory i nie wychodzi z do­
mu. P. Rataj cierpi na silne bóle kiszek. Wobec 
niedyspozycji marszałka Rataja, prezydium Sejmu 
nie zebrało się i dotychczas nie ustalono, czy i 
ewentualnie kiedy zbierze się Sejm na pierwsze 
po odroczeniu posiedzenie, które powinno odbyć 
się pojutrze. Również ze strony rządu brak wszel­
kiej enuncjacji co do tego, jak rząd ustosunkuje się 
do wznowionej sesji.

Do chwili obecnej żadne przygotowania do 
wznowienia sesji Sejmu nie zostały poczynione.

w Małopalsce wschodniej
dzonym cele i program zjazdu. Podobnie jak w 
Nieświeżu i Dzikowie chodzi o konsolidację ob­
szarników wschodnio-galicyjskłch w obozie rzą­
dowym. Przedewszystkiem omawiana będzie 
kwestja zbliżających się wyborów i środki zgro­
madzenia funduszu na obszarnicza akcję wybor­
czą. W zjeżdzie weźmie udział pułk. Sławek.

rach francuskich. Koła niemieckie sądzą, że nie- 
mieccy narodowcy stracą przy nowych wyborach 
o k o ło  20 mandatów. Część tych mandatów przy- 
padnie niemieckiemu stronnictwu ludowemu ,do 
którego należy Streseman. Sądzą również, że so­
cjalni demokraci zyskają 15 do 20 mandatów ko­
sztem komunistów. Ogółem liczą się z tern, że 
przyszłe wybory przyniosą pewne przesunięcia na 
lewo, co spowoduje wystąpienie niemiecko - na­
rodowych z rządu i umożliwi utworzenie nowej 
koalicji rządowej.

—  o o o  —

rza narazie interweniować, oczekując rozwoju 
wypadków. W sprawie tej socjaliści wniosą w 
parlamencie interpelację.

Dzienniki demokratyczne atakują ministra go­
spodarki Curtiusa, zarzucając mu, te  jego nieustę­
pliwe stanowisko w sprawie podwyższenia cen 
na węgiel uniemożliwiło ministrowi prący zaże­
gnanie strajku. Dzienniki te oświadczają się za 
podwyższeniem cen węgla loco kopalnia bez 
przyznania podwyżki właścicielom składów de­
talicznych.

SKUTKI STRAJKU
Berlin, 18 października (PAT). Związek właści­

cieli kopalń ogłasza komunikat stwierdzający, że 
w kopalni okręgu Halle doszło do bójek i walk 
między strajkującymi a łamistrajkami. Na kopalni 
„Solvay“ w Osternienburgu musiano zawezwać 
policji, aby zapobiec dalszym ekscesom. „Vor

warts" stwierdza natomiast kategorycznie, że ni­
gdzie, ną żadnej kopalni nie doszło do żadnych 
wykroczeń i że strajk w dalszym ciągu rozwija 
się w najzupełniejszym spokoju. Dalej „Vorwarts“ 
stwierdza, że wielkie elektrownie posiadają zapas 
węgla zaledwie na 48 godzin i w razie dłuższego 
trwania strajku staną wobec niezmiernie trudnej 
sytuacji Wskutek strajku, cukrownie i przedsię­
biorstwa filmowe mogą z powodu braku prądu 
ponieść znaczne straty. Jeśli sfrajk przeciągnie się 
jeszcze kilka dni lub tydzień, to Niemcy mogą 
utracić rynki skandynawskie, którym dostarczano 
dotychczas prawie wyłącznie brykiety węglowe. 
Anglja i Czechosłowacja przygotowują się już .do 
wejścia na te rynki i do usunięcia stamtąd konku­
rencji niemieckiej.
PRZEMYSŁOWCY GOTOWI DO USTĘPSTW?

Berlin, 18 października (PAT). Strajk w kopal­
niach węgla brunatnego w środkowych Niemczech 
wybuchł z większą siłą, niż się tego spodziewano 
w kołach przemysłowych. Udział w ruchu straj­
kowym, wynoszący odrazu pierwszego dnia v  
koło 95% skłonił, jak donosi „Vossische Ztg.“, koła 
przemysłowców do zajęcia bardziej ustępliwego
stanowiska.

Związki i zgromadzenia
POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY odbędzie

się w piątek 21 bm. o godz. 5 wieczór. 
BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY! Zgro­

madzenie malarzy i lakierników odbędzie się we 
czwartek 20 bm. o godz. 6 wieczór w  sali Związ­
ków ul. Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich konieczna.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: „W pętach".
Czwartek: „Król".
P ią tek : „W  pętach".

OPERETKA „NOWOŚCI".
Środa: „Paganini".
Czwartek: „Paganini".
Piątek: „Paganini".

TEATR BAGATELA
Czwartek: „Szczęście Frania" (Stefan Jaracz). 

KINOTEATRY
Bagatela: „Królowa półświatka".
Corso: „Nad brzegami Gangesu" (Harry Peel). 
Nowości: „Napoleon w Moskwie".
Promień: „Bracia Schellenberg" (Konrad Veidt 1

Liana Haid).
Sztuka: „Uśmiech losu".
Uciecha: „Kabaret" (Igo Sym).
Wanda: „W szponach drapieżnego sępa". 
W arszawa: „Cyrk Barnuma".

RADJO
Środa 19 października

Kraków (422 m.J. 12.00: Sygnał czasu, komunikat k>t- 
niczo-meteorologiczny. koncert z płyt gramofonowych. 
17.45: Program dla młodzieży. 18.15: Transmisja z W ar­
szawy. 19.00: Rozmaitości. 19.10: Odczyt p. t. „O tak 
swanem ogólnem wykształceniu Europejczyka” — wy­
głosi Cr. T. S.nko, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
19.30: Odczyt p. t. „Jeftes, zapomniana tragedia XVI 
wieku" — wygłosi proi. Antoni E. Balicki. 20.00: Ko­
munikaty. 20.30: Koncer* poświęcony muzyce ludowej: 
Węgry, Karyntja, Wiedeń, Tyrol, Styria, Wiochy. — 
Wykonawcy pp.: Stanisław Siwik (śpiew), — Ludowy 
kwartet instrumentalny wiedeński (Schrammel Quar- 
tett) pp.: Bolesław Wieliczko (I skrzypek), Stanisław 
Tendera (obligato), Wacław Karaś (akordeon) i Stefan 
Syryło (kontragitara) p. Ada Zbigniewiczówna (śpiew). 
W czasie przerwy komunikat „Messager Polonais". — 
22.00: Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunika­
ty, PAT, nadprogram. 15.00: Komunikaty PAT, nadpro­
gram. 15.20: Przerwa. 16.00: Odczyt p. t. „Powstawa­
nie szkolnictwa wyższego w Polsce odrodzone]" — wy­
głosi dr. Kazimierz Konarski. 16.25: Nadprogram, ko­
munikaty. 16.40: Odczyt p. t  „Przygotowania olimpij­
skie Polski” — wygłosi p. Marian Ba&zke. 17.05: PAT. 
17.20: „Skrzynka pocztowa" _  korespondencję bieżącą 
omówi dr. M. Stępowski. 17.45: Program dla dzieci — 
Pogadanka o królowej Jadwidze. 18.15: Koncert. 19.00: 
Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości — wypowie p. 
Ludwik Lawiński. 19.35: Odczyt p. t. „Praktyczne zna­
czenie dla rolnictwa polskiej ustawy o zwalczaniu za­
raźliwych chorób zwierzęcych” — wygłosi dr. Szczepan 
Gracz. 20.00: Przerwa. 20.30: Koncert. Transmisja z 
Krakowa. W przerwie biuletyn „Messager Polonais". 
22.00: Sygnał czasu, komunikaty, PAT, nadprogram. 
22.30: Muzyka taneczna z sali Malinowej hotelu „Bri- 
stol".
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Roch holclarsKt
STAĆ TWARDO W  SZEREGACH ZZK!

W dniu 12 bm. odbyło się zebranie ogólne człon­
ków koła ZZK w Mysłowicach. '•

Zgromadzeni po wysłuchaniu •'sprawozdania de­
legata z VII Walnego Zjazdu w  Warszawie i po 
przeprowadzeniu dyskusji, powzięli następującą 
uchwałę:

1) Stać twardo w szeregach ZZK i domagać się 
od MK i rządu zrealizowania wszystkich postula­
tów, uchwalonych na walnym zjeździe przez de­
legatów kół ZZK.

2) Udzielić wszelkiego poparcia Centrali ZZK 
w kierunku urzeczywistnienia wysuniętych przez 
nią postulatów i w walce o nie wytrw ać w  myśl 
wskazówek W. W. i Zarządu głównego.

3) Wezwać członków ZZK do scementowania 
rwoich szeregów, a znieorganizowanych kolejarzy 
d o  wstępowania w szeregi ZZK, celem skoordy­
nowania walki w obronie postulatów uchwalonych 
na VII walnym zjeździe.

4) Zebrani wkoócu uchwalają potępić zdradzie­
cka. demagogiczną działalność związków ZZK i 
PZK, zmierzającą do osłabienia i obałamucenia 
szerokich mas kolejarskich oraz do osłabienia soli­
darnej walki kolejarzy w obronie swych praw.

Omówiono następnie znaczenie sekcyj facho­
wych. Do zarządu miejscowej sekcji mechanicznej 
wybrani zostali: jako przewodniczący kol. Sze- 
wieczek Henryk, pow. rew. wag.; zastępca kol. 
Siekaczek Franc., tokarz; sekretarz kol. Ryzner 
Antoni, kotlarz; członkowie zarządu kol. Stachoń 
Karol, ślusarz i Jasek Jan, czyśc. m.

Okrzykiem „Niech żyje ZZK i PPS“ zakończo- j 
no zebranie.

—  o o o —•

Ze sportu
—o—

II. OGÓLNOPOLSKI BIEG LEŚNY NA PRZE­
ŁAJ RKS „LEGJI". W niedzielę 16 bm. odbył się 
drugi doroczny bieg leśny na przełaj, urządzony 
staraniem sekcji lekkoatletycznej RKS „Legji“. Do 
powyższych zawodów zgłosiło się 17 uczestni­
ków, startowało zaś tylko 11. Trasa prowadziła 
z polany Bielańskiej na boisko „Legji“. O godzinie 
11*30 na dany strzał przez p. kapitana Frączkie- 
wicza ruszyli zawodnicy drogą górzystą na metę 
przez las. Prowadził zawodników tow. Kotarba. 
Do mety przybyli następujący zawodnicy: 1) Ka­
czor Jan, czas 32*10*6 (Legja), 2) Lappe Wacław, 
czas 32*48*2 (Legja), 3) Chudoment Władysław 
czas 32*49*2 (Legja), 4) Rott Tobiasz, czas 34*12*8 
(Jutrzenka), 5) Łącki Władysław, czas 34*55 (Le­
gja), 6) Pudełek Ludwik, 7) Tekielek Michał, 8) 
My tar Mieczysław, 9) Bogatko Marjan.

Michalik i Dąbrowski zostali zdyskwalifikowani 
za ominięcie mety. Po skończonych zawodach pre­
zes RKS „Legji** tow. Klemensiewicz wręczył za­
wodnikom nagrody oraz przemówił do zawodni­
ków, poczem kapitan Frączkiewicz podziękował 
prezesowi „Legji** imieniem Zarządu KZOLA za 
urządzenie tego dorocznego biegu leśnego, który 
stanowił piękną propagandę. Kierownikiem biegu 
był p. Eugeniusz Weiss, starterem p. kapitan 
Frączkiewicz. Zainteresowanie biegiem było sto­
sunkowo silne. Bieg sam, do którego „Legja** w y­
stawiła największą ilość zawodników, wykazał 
dodatnie walory sportu, obliczonego na masowy 
charakter.

ZAINTERESOWANIE SIE KONSOLIDACJA 
ROBOTNICZEGO RUCHU SPORTOWEGO. Na 
łamach jednego z krakowskich dzienników poja­
wiają się periodycznie krótkie notatki, określające

organizację robotniczych towarzystw sportowych 
jako sprzeczną z § 2 statutu PZPN. Do czego zmie­
rza to uporczywe nawoływanie zdajemy sobie 
dobrze sprawę. Kluby żydowskie zamierzają u- 
tworzyć Związek żydowski i pragną na przykła­
dzie Związku robotniczego znaleźć aprobatę P. Z. 
P. N. Co o tern myślimy i dlaczego zachodzi po­
trzeba zorganizowania robotniczych stowarzyszeń 
sportowych, pomówimy, mimo że o celach ZRSS 
niejednokrotnie pisaliśmy — we właściwym cza­
sie. Narazie możemy skonstatować, że organizacja 
ZRSS potężnieje coraz bardziej i że przyszłość 

.jej oparta jest na zdrowych przesłankach.
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA PIŁKI NOŻNE — 

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO rozpoczną się w niedzielę 
23 bm. Termin zgłoszeń upływa z dniem 20 bm. o go­
dzinie 7 wieczór. Zgłoszenia kierować należy na adres: 
Kotarba Stefan, Kraków, ul. Kremerowska 8.

WSPANIAŁY ROZWÓJ SPORTU ROBOTNI­
CZEGO W NIEMCZECH. Ogólnorobotniczy zwią­
zek sportowy liczył w r. 1926 753.000 członków. 
W pierwszym kwartale 1927 wstąpiło 12.000 no­
wych członków, w  drugim — 15.000. W jednem 
tylko półroczu wzrósł więc związek o 27.000 
członków.

NIEMCY ZRYWAJA STOSUNKI SPORTOWE 
Z ROSJA. Ogólnorobotniczy związek sportowy 
w Niemczech zerwał ostatnio wszelkie stosunki 
ze sportem sowieckim. Nastąpiło to na skutek sta­
łych wspólnych politycznych demonstracyj spor­
towców sowieckich z komunistycznymi sportow­
cami i „Czerwonymi Frontkampf erami** niemiec­
kimi, na których zwalczano zaciekle „ugodowych 
reformistów** sportowych. Równocześnie wyklu­
czono kilku funkcjonariuszy związkowych, którzy 
brali udział w  wycieczce do sowietów i podpisali 
podsuniętą im przez bolszewików rezolucję prze- 

i ciw socjalistom.
— 0 0 0 -

Zgubiono książeczkę w ojskow a. P. K. U. Bielsko, Józef 
Łaszczok, rocznik 1888, k tó rą  uniew ażnia się.

Uro Jan nr. w r 1901, Dołęga, pow. Brzesko, zgubił pa­
piery wojskowe, wystawione przez P. K. U. Tarnów.

B IU R O  W ĘG LOW E  
Fmy Zygmunt RENDEL

przeniesione zostało

z: na u l. P aw ią  L. 8. TeL 284. =
i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY
Rada Wojewódzka i Okr. Komitet Rob. PPS, 

Dunajewskiego 5. II. p., tel. 2314.
Klasowe Związki Zawodowe. Dunajewskiego 

L. 5, III. p.. telefon 1399, 2314.
Związek Drukarzy, Rynek gł. 12.
Centralny Związek górników. Aleja Krasiń­

skiego 16, tel. 4441. (Dom Górników).
Centralny Związek Robot. Chem., Aleja Krasili 

skiego 16, tel. 4441. (Dom Górników).
Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica Warszaw 

ska 17, telefon 1486.
Związek pracowników umysłowych, ul. Sław 

kowska 6, I. p.
Związek nauczycielstwa szkó’ powszechnycf 

Rynek główny 29. telefon 3360.
Związek inwalidów woj., Podzâ "
R. S. S. „Proletariat". Podgórze, ul. Lwowska

2, telefon 3401.
Spółdzielnia związkowa pracowników kolei.. 

plac Matejki 8. telefon 2203.
Tow. Uniwersytetu Robotniczego, Aleja Kra­

sińskiego 16.
Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, tele­

fon 2425.
Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, iele- 

fon 451.
Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, tele­

fon 260.
Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22.
Oddział Zakładu Ubezpieczeń robotników od 

wypadków, ulica Szlak 40. tel. 1388. 4752.
w a i w m  w w  . w

Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla funkcjo­
nariuszy, Aleja Słowackiego, róg Mazo­
wieckiej, telefon 1588.

Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia, Kror 
woderska 5. Telefon 472.

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kro­
woderska 5. Telefon 472.

Urząd Rozjemczy dla spraw najmu. Plac WW. 
Świętych 3, Magistrat, oficyny.

Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 
L. 9, telefon 1339.

Okręgowy Związek Kas Chorych. Batorego 
L. 5. 111. p., telefon 2204.

Kasa Chor, w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Tel. 182 i 4662.

M w Podgórzu (Filja). Plac Serkow- 
skiego 10. Telefon 450.

w Poradnia dla chorych na oczy 
1 dla dzieci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, 1. p. Telefon 1289.

„ Ambulatorium dla chorych, Kra­
ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Tele­
fon 343.

Miejski Urząd Zdrowia (Flzykat), Kraków, Ma­
gistrat, Telefon 373.

Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik Biały, 
Tel. 1075.

Szpital św. Łazarza, biuro administracji, Kra­
ków, Kopernika 17, Telefon 3466.

m n m m m m ę

Największe, najtańsze ź ró d ło  zakupu
LAZAR FREIW ALD
Kraków, ulica FlorjaAska 44, I. p., Tel. 533 

lu t  p rzy  B ra m ie  F ic r ja A s k ie j
Uwaga na adres. Ola Kółek odlicza się

Poleca na sezon z im ow y: Nowości na płaszcze, kostjurny, 
suknie  i  na  ub ran ia  męskie. Płótna, zefiry, dym ki, wsy-

barchJ ■"* ' ------  "
p łótnach ty n

W ielki w ybór jedw abiu. Wielki wybór jedwabiu.

' Wydawca: Emil Haccker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


